
Indywidualne konta gotówkowe

Za, czy przeciw zmianom 
» funduszu socjalnym
„ OKAZJI  LUTOWYCH żądań płacowych ponownie na po- 
siu dziennym stanął problem wykorzystania zakładowego fundu- 
tv, wcjalnego. Jeszcze raz, gdyż pracownicy domagają się zmian 

zakresie już od kilku lat. Wielokrotnie postulowano założenie 
"aifŜ *m Pracownikom indywidualnych kont, na których odnotowy- 
jeu.e byłyby wykorzystywane przez nich świadczenia socjalne. Pro- 
Hri; s*uszny w swym  założeniu, nie doczekał się realizacji. Dzisiaj 
Hą °.'Vuicy idą w swoich żądaniach znacznie dalej. Konto, które 
s*uCfnieJ miało tylko dostarczać informacji o w ykorzystauiujundu- 
u ’ wraz powinno, ich zdaniem, mieć charakter rzeczowy, a więc za- 

tać określoną sumę pieniędzy.P
W *°w nik , dysponując swoim 
S8, terr>, sam decydow ałby o spo- 
Dyl® wykorzystania zgromadzo- 

| ba nim środków. Mógłby np. 
parnio stołować się w  zakłado- 

tJ, stołówće, nie opuszczać żad- 
p b imprez rozrywkowych, albo 
jj kilka la t grom adzić na nim  
3 'ąd ze  na darm ow y w yjazd na 
^  ?sy z rodziną. A rgum entacja 
5j 'bfiników takiego rozum ow a- 
L / s t  następująca: Ze środków 

dtiszu socjalnego korzysta ją 
Mê Z same osoby — choć nie 
k \ . ’ na jakiej podstaw ie tak  się 
^ 'd z i  — głównie dzięki wyso­
k i  dopłatom do wypoczynku 
f e w 0’ a w ićc kolonii i wczasów. 
ltoi7 grupa pracowników, nie 
*51. g a ją c y c h  w tak szerokim  
ż̂a'6Ŝ e ze świadczeń, nie w yje- 
.̂| J.^eych np. na wczasy, nie w y- 

swoich dzieci na ko- 
sia.e i obozy, czy też nie korzy- 
t^eych z półdarm ow ych bile- 
je ns imprezy rozrywkowe, czu- 
lU(jć\ę apośledzona. Zdaniem  tych 
jSjjy’ W ypracowywany przez nich 
ch0̂ .Sz socjalny (jego część po- 
w . z ,  zysku) konsum ow any jest 

innych w nadm iarze. W pro- 
Wj^enie kont powinno spowodo- 

bardziej rów nom ierne w yko- 
nie tego funduszu przez za-

ftont0szona Przez pracowników  
t2a?°zycja będzie w najbliższym  

analizow ana przez kierow ­
cy w° zakładu, związek zawodo- 
lu ’ ® także specjalnie w tym  ce- 
kt(jfp.Woianą kom isję, w  składzie 

ZI}a.idą się przedstaw iciele 
iw  Zególnych w ydziałów  i róż- 
to ipo^ftiP pracowniczych. Zanim 
ta2uariak nastąpi, chciałbym  w y- 
OjU własne zdanie na ten tem at.

y, ^ydaje mi się, że o ile moż- 
jfeą t c?eP t°w ać ideę przyśw ieca- 
!t>ac?W°rcom tego Pomysłu. 0 tyle 
"toę 'e tru dniej zgodzić się z za- 
tji^ to w an ą  m etodą jej realiza- 
r0' W£ltpliwości jest bowiem  spo-

i>j
l®hia1Wsza dotyczy sposobu usta- 
80 ? Wysokości odpisu socjalne- 

. Poszczególnych pracow ni- 
ł- ' Według jakich  zasad pow in­

no się dokonywać obliczeń? Roz­
bieżność opinii na ten tem at jest 
znaczna. Zdaniem  jednych wszy­
scy pracow nicy powinni dyspono­
w ać jednakow ym i kw otam i, d ru ­
dzy natom iast opow iadają się za 
zróżnicowaniem  wg w kładu w w y­
pracow any zysk. P roponują po­
w iązanie wysokości odpisu socjal­
nego z miesięcznym  w ynagrodze­
niem. Przyznam , że oba rozw iąza­
n ia nie w ytrzym ują krytyki. J e ­
dnakow e odpisy dla w szystkich 
w zbudzą protest tych, k tórzy u w a - . 
żają się za głównych w spółtw ór­
ców zysku. N atom iast uzależnie­
nie ich od w ynagrodzenia ugrun- 

1 tuje, a naw et pogłębi, istn iejące 
do tej pory nierówności społeczne 
w  sferze socjalnej. Zanegow ana 
zostałaby w ten sposób isto ta 
działalności socjalnej, polegająca 
na niesieniu pomocy ludziom  fi­
nansowo najsłabszym . Ich niskie 
zarobki oznaczają rów nie niski od­
pis socjalny i w  konsekw encji po­
w ażne ograniczenie dostępności do 
oferowanych przez zakład św iad­
czeń w tej dziedzinie. Czy o to 
w łaśn ie chodzi twórcom  tej kon­
cepcji? Czy zastanaw iali się nad 
tym, co ile la t m ogłaby pojechać 
na wczasy czy w ysłać na kolonie 
swoje dzieci rodzina biedna? A 
przecież szalejąca in flacja  rozsze­
rza krąg  ubóstwa. Dla kogo do­
stępna będzie taka oferta? Czy 
tą  w łaśnie drogą uda się w yeli­
m inow ać sytuacje, w których pe­
wne grupy osób jeździłyby np. na 
wczasy co roku, a inne w cale? 
Uważam, że prowadzi to donikąd. 
Będzie tak, jak  było, tyle tylko, 

że w odniesieniu do innych osób.
S taram  się też w yobrazić sy tua­

cję w  pierw szym  roku po w pro­
w adzeniu w zakładzie kont socjal­
nych. Sumy na nifch złożone nie 
byłyby z pewnością wysokie, n ie ­
zależnie od sposobu ich ustalania. 
Przez k ilka la t trw ałoby grom a­
dzenie środków przez decydującą 
część załogi, gdyż tylko nielicz7 
nych stać byłoby na „dofinanso­
w an ie” z w łasnej kieszeni np. 
wczasów. W dodatku z każdym 
rokiem  m alałaby, w skutek in fla­
cji, w artość zgromadzonych już

pieniędzy. Reszta m usiałaby od­
czekać. Je st w ięc w ielce praw do­
podobne, że zakładow e ośrodki 
nie byłyby w łaściw ie w ykorzysta­
ne przez załogę ZKiMR. Jedynym  
ra tu n k ie m . byłaby tylko sprzedaż 
m iejsc innym  zakładom . T rudno 
sobie przecież wyobrazić, żeby 
dom y wczasowe św ieciły p u stk a­
mi tylko: dlatego, że ludzie nie 
nadąża ją  z grom adzeniem  p ienię­
dzy przy szybko rosnących ce­
nach skierow ań.

W prow adzenie takiego rozw ią­
zania spow oduje zam rożenie ogro­
m nych środków. Je s t to  chyba za­
sadniczy argum ent przeciw ko tej 
propozycji, gdyż m usiałoby to n e ­
gatyw nie odbić się n a  poziomie 
zabezpieczenia socjalnego najb ied ­
niejszych rodzin, z m yślą o k tó ­
rych tw orzony jest fundusz. Po­
dejrzew am , że w niosek m a trochę 
egoistyczny podtekst, a przyśw ie­
ca m u zasada: nie pozwolę niko­
m u korzystać z moich pieniędzy, 
chociaż sam  też z nich nie sko­
rzystam .

Jedynym  plusem, jak i w  tej 
chwili dostrzegam , jest możliwość 
w yelim inow ania fikcyjnych sy tua­
cji, jak ie zdarzały się dd tej po­
ry. Indyw idualne konto pozwala 
zerw ać z anonim owością. Nie do­
chodziłoby praw dopodobnie do .te­
go, aby pracow nik b rał po k ilka 
biletów  np. do cyrku i odstępo­
w ał je  kolegom z innych zak ła­
dów, gdyby m iał świadomość, że 
uśzczupla w  ten  sposób sw oje 
konto. Korzyść jednak  w ątp liw a 
w  porów naniu  z w ym ienionym i 
wcześniej stratam i.

A rgum ent zwolenników tej kon­
cepcji, że wszyscy bierzem y udział 
w  w ypracow yw aniu zysku, a więc 
wszyscy pow inniśm y partycypo­
wać w jego podziale, także  w sfe­
rze so c ja ln e j,'je s t oczywiście słu­
szny, ale niem ożliwy do realizacji" 
w  tej form ie. Myślę, że a lte rn a ty ­
w a jest taką : Zrezygnować z za­
silania funduszu socjalnego pie­
niędzm i z zysku, niech każdy o- 
trzym a to, co mu się należy w po­
staci dorocznej nagrody, natom iast 
podstawowy fundusz socjalny — 
zaznaczam, bardzo skrom ny — 
przeznaczyć na pomoc dla n a jb a r­
dziej potrzebujących. Pociąga to 
za sobą konieczność praw ie pełnej 
sam ow ystarczalności pracowników  
w finansow aniu  swoich potrzeb 
socjalnych, w  tym  także kosztów 
u trzym yw ania bazy w ypoczynko­
wej. Na dofinansow anie mogliby 
liczyć tylko najb iedniejsi z b ied­
nych.

P roponuję wziąć ołówek do rę­
ki, policzyć ew entualne koszty 
obu pomysłów i porównać je z 
dotychczasowymi. J a  już to zro­
biłem. W ynik jest taki, że z całą 
pew nością pomysł indyw idualnych 
kont socjalnych nie spotka się z 
powszechnym entuzjazjera załogi 
ZKiMR. D yskusja na ten tem at 
jest jednak  nadal o tw arta.

M. LENKIEW ICZ
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Zmiany w tabelach płac

Coraz trudnie! 
o stabilizacje

NIEZBYT DŁUGI był żywot tabel określających wysokość stawek  
godzinowych pracowników zatrudnionych na stanowiskach robotni­
czych oraz miesięcznych wynagrodzeń na stanowiskach nierobotni­
czych. Inflacja zrobiła swoje. Marcowe podwyżki zupełnie zdezaktua­
lizowały dotychczasowe tabele. Zmieniły się nie tylko stawki W po­
szczególnych szczeblach i kategoriach zaszeregowania. W zupełnie in­
ny sposób opracowana została tabela wynagrodzeń zasadniczych pra­
cowników umysłowych, gdyż po raz pierwszy wykorzystano wyniki 
przeprowadzonego w ubiegłym roku wartościowania pracy.

Dla stanowisk nierobotniczych 
zrezygnowano ż dotychczasowych 
22 grup osobistego zaszeregowa­
nia, wprowadzając 10 tzw. pozio­
mów plac. Wynagrodzenie w po­
szczególnych poziomach uzależnio­
ne jfest od liczby punktów, w yni­
kających dla danego stanowiska 
z wartościowania. W poziomie I 
znalazł się dyrektor zakładu, któ­
rego stanowisko „wycenione” zo­
stało na 341—365 pkt, co daje 
rozpiętość płacy zasadniczej od 
90 000 do 109 500 zł. Jego zastępcy 
i główny księgowy zaszeregowani 
zostali do poziomu II (321—340 
pktj, w którym rozpiętość w yna­
grodzenia wynosi od 85 700 do 
103 300 zł. W poziomie III znaleźli 
się tylko szefowie produkcji. Sta­
nowiska te otrzymały od 301 do 
320 pkt i wynagrodzenie od 81 400 
do 98 300 zł. Główni specjaliści i 
radca prawny zaszeregowani zo­
stali do poziomu IV : 281 do 300 
punktów daje płacę zasadniczą od 
77 100 do 93 400 zł. W poziomie V 
(201—240 pkt) mieszczą się kie­
rownicy działów i wydziałów, któ­
rych wynagrodzenie zamyka się 
w przedziale od 61 200 do 77 100 
zł. W VI poziomie znalazły się 
stanowiska, które w  wyniku war­
tościowania uzyskały od 141 do 
240 pkt. Są to: konstruktor, tech­
nolog, projektant, programista, e- 
lektronik, ekonomista, energetyk, 
mechanik, rewident, księgowa. 
Wynagrodzenie zasadnicze tych o- 
sób waha się od 48,000 do 77 100 
zl. Pozostali kierownicy oraz m i­
strzowie uzyskali od 161 do 200 
pkt i znaleźli się w  poziomie VII, 
w którym rozpiętość płacy wyno­
si od 52 400 do 67 300 zł. W po­
ziomie VIII znajdują się pozostali 
pracownicy samodzielni: kon­
struktor, technolog, kontroler ja­
kości, zaopatrzeniowiec, rewident,

kasjer, sekretarka, pracownik so­
cjalny itp., których wynagrodzenie 
(ljll—160 pktj ograniczają kwoty 
48 000 i 57 600 zł. W poziomie IX  
znalazł się tylko referent, który 
może otrzymać od 126 do 160 pkt 
i plącę w  granicach od 44 700 do 
57 600 zl. Tabelę zamyka poziom 
X i stanowisko stażysty, który 
może otrzymać maksymalnie 125 
punktów. Wysokość jego wynagro­
dzenia uzależniona jest od w y­
kształcenia. W przypadku ukoń­
czenia szkoły wyższej płaca zasad­
nicza wynosić może od .44 200 do 
,49 1Ó0 zł, średniej technicznej od 
42 000 do 44 100 zl i średniej ogól­
nokształcącej od 39 000 do 42 000 
złotych.

Wartość jednpgo punktu w yno­
si obecnie 231,46 zl. Przemnożenie 
tej kwoty przez liczbę punktów, 
przy zachowaniu dopuszczalnej 
tolerancji od minus 5 do plus 7,#/» 
oraz dodanie minimalnego wyna­
grodzenia w gospodarce uspołecz­
nionej, daje dolną i górną staw.kę 
wynagrodzenia zasadniczego w 
poszczególnych poziomach.

Proces wykorzystywania w yni­
ków wartościowania pracy do po­
rządkowania zakładowego syste­
mu wynagradzania, a zwłaszcza 
do kształtowania prawidłowej 
struktury plac. został już rozpo­
częty. Twórcy tej tabeli mają na­
dzieję na jej dłuższy żywot niż 
poprzednich. Kolejne podwyżki 
płac w zakładzie są w tym roku 
mało prawdopodobne, chociaż sku­
tki inflacji nie są zbyt trudne do 
przewidzenia.

Zmieniły się także tabele w y­
nagrodzeń zasadniczych pracowni­
ków dniówkowych i akordowych. 
O szczegółach poinformujemy w  
następnym numerze.

M. LENKIEWICZ



P ro te s t
pracowników
Głównego
Kuźnika

W ynegocjowane W lutym  podwyżki płac 
nie usatysfakcjonow ały pracow ników  Dzia­
łu  Głównego K uźnika, którzy uznali, ze 
kw ota 25 tys. zł średnio na jednego za­
trudnionego jest za n iska i nie pozw ała n a  
zbliżenie ich w ynagrodzeń do średnich w 
zakładzie. W ystąpili w ięc z petycją do dy­
rek tora ZKiMR, zapoznając jednocześnie 
z jej treścią związek zawodowy, Radę ł ra- 
cowniczą oraz Stow arzyszenie Inżymoiow 
i Techników M echaników Polskich.

Petycję podpisało 12 osób, protestujących 
przeciwko niew łaściw em u ich zdaniem  po­
trak tow an iu  kadry  inżynieryjno-technicz­
nej, a  w  szczególności technologów i kon­
struktorów . W ynagrodzenie tej grupy syste­
m atycznie obniża się i obecnie stanow i za­
ledw ie 0,7 średniej płacy w  zakładzie. W 
krajach  wysoko rozw iniętych współczyn­
n ik  ten  wynosi od 1,4 do 2. N iskie płace 
są główną przyczyną spadku zain teresow a­
n ia p racą  w  przedsiębiorstw ie absolwentów  
szkół średn ich  i wyższych, o czym w  ja ­
kim ś stopniu świadczy także w zrost sre- 
dniej w ieku obecnie zatrudnionych tech­
nologów i konstruktorów .

W ostatnich la tach obserw uje się w y ra­
źne ubytki kadrow e w tej grupie praco­
wniczej. Odchodzą zwłaszcza specjaliści z 
dużym  doświadczeniem  zawodowym. Obe­
cną sytuację, zdaniem  autorów  petycji, o- 
kreślić można jako „stan krytycznego m i­
nim um ”, poniżej którego nie będzie można 
mówić o w prow adzaniu jakiegokolw iek po­
stępu technicznego w zakładzie. O statnia 
podw yżka nie likw iduje dysproporcji po­
między w ynagrodzeniam i technologów i 
konstruktorów  a płacam i innych grup, me 
uw zględnia też wysokiego stopnia przygo­
tow ania zawodowego i odpowiedzialności.

Pracow nicy Działu Głównego K uźnika 
postu lu ją podniesienie w ynagrodzenia tech­
nologów i konstruktorów  do poziomu śre­
dniej płacy w  zakładzie. A rgum ent jest 
dość przekonujący: inw estow anie w  ludzi 
w ykształconych nie zaszkodziło żadnej fir- 
m ie m yślącej o rozwoju, a n ie  o stagnacji.

Z obrad Egzekutywy KZ PZPR

Jak działa
rattNT

W kolejnym  posiedzeniu Egzekutywy Ko­
m itetu  Zakładowego PZPR  uczestniczył 
dyrektor zakładu MARIAN NAWROCKI. 
P rzedstaw ił on p ierw szą w ersję  bilansu 
przedsiębiorstw a za 1988 r. Po tej inform a­
cji zebrani dyskutow ali nad nowymi, obo­
w iązu jącym i'w  tym  roku zasadam i podat­
kowym i i ich’ w pływem  na działalność 
przedsiębiorstwa. Egzekutywa pozytywnie 
oceniła w yniki finansow e fabryki.

Następnie przewodniczący zakładowego 
ogniwa PRÓN IGNACY GOŁĘBIEW ICZ 
złożył inform ację o działalności tego ruchu. 
Poniew aż zbiorowe członkowstwo w  m m  
zadeklarow ały niem al wszystkie organiza­
cje społeczne i polityczne w ZKiMR, w iele 
spraw  załatw ianych jest wspólnie. Na co 
dzień członkowie PRON w spółpracują tak ­
że z radnym i MRN w Jaw orze w kilku  ko­
m isjach problem owych. Dziesięciu pracow ­
ników zakładu wchodzi w  skład Rady 
M iejskiej PRON, reagując na zgłaszane tu 
w nioski i uwagi mieszkańców m iasta.

Jak  stw ierdził przewodniczący, należy 
podjąć sta ran ia  o uaktyw nienie innych 
osób należących do tego ruchu. N ajw aż­
niejszym  przedsięwzięciem  będą w najb liż­
szym czasie przygotow ania do wyborów do 
Sejm u PRL. Choć nie wiadom o jeszcze, ja ­
ki udział będzie m iał w  nich PRON, już 
te raz  myśli się o podejm owaniu różnora­
kich działań.

W części organizacyjnej Egzekutywa o- 
m ów iła m.in. dwa wnioski oddziałowych 
organizacji party jnych o skreślenie z listy 
członków PZPR dwóch osób. Wcześniej 
Egzekutywy tych OOP przeprow adziły z 
nim i •kilkakrotne rozmowy. Ponieważ, obie 
w ystąpiły  z wnioskiem, o skreślenie i pod­
czas rozmów je podtrzym ywały, członko­
wie; Egzekutywy K Z P Z P R  jednogłośnie 
przyjęli uchw ałę o skreśleniu.

Poza tym  dyskutowano nad propozycja­
mi wyróżnień z okazji D nia M etalowca i 
nastro jam i , społecznymi w  • przedsiębior­
stwie. W iele uwagi poświęcono zakładanym  
ostatnio w  fabryce Spółkom. (k)

2 •  Przegląd Fabryczny

U chw ała Rady M inistrów  zm ieniła nie 
tylko wysokość diet, ale p rzede, w szystkim  
sposób ich usta lan ia. D ieta za podróż służ­
bową wynosi obecnie 7% najniższego w y­
nagrodzenia w  uspołecznionych zakładach 
pracy. Poniew aż obecna jego wysokość u- 
stalona została na 17 800 zł, d ieta wynosi 
ak tualn ie 1246 zł.

Podobnie obliczane są inne należności 
zw iązane z podróżam i służbowymi. R y­
czałt na pokrycie kosztów przejazdów środ-

9 m arca Rada Pracow nicza podjęła k il­
k a  decyzji o charak terze finansowym . Do 
dyrek tora ZKiMR w płynęły w nioski Zarzą­
du MRKS „K uźnia” i NSZZ Pracow ników  
ZKiMR o m ateria lne w sparcie bieżącej ich 
działalności. K lubow a kasa nie jest aż tak 
zasobna, żeby nagradzać piłkarzy  na pozio­
m ie zbliżonym do innych Ill-ligow ych d ru ­
żyn. Skrom ne są też fundusze związku, nie 
pozw alające na podwyższenie zasiłków sta ­
tutow ych ani szersze w spieranie inicjatyw  
pracowniczych.

R ada Pracow nicza w yraziła zgodę na 
przekazanie w form ie darow izny 1 m in dla 
NSZZ i 3 m in zł dla MRKS „K uźnia”. W 
przypadku darow izny dla k lubu traci moc 
wcześniejsza uchw ała Rady w  spraw ie n a ­
gradzania piłkarzy  za w yniki sportowe. 
P ieniądze te pow inny być w ykorzystane wg 
uznania kierow nictw a „K uźni”.

W czasie posiedzenia w yjaśniona została 
ostatecznie spraw a spółki „M etpol”. Jak  
wiadomo, wcześniej Rada Pracow nicza u- 
dzieliła dyrektorow i zgody na podpisanie 
ze spółką um owy o dzierżaw ienie wolnych

kam i kom unikacji m iejskiej wynosi od 24 
lutego 10%  diety, natom iast ryczałt za no­
cleg — 150% je j wysokości. P onadto  p ra ­
cownikowi przysługuje zw rot kosztów prze­
jazdu wg ceny załączonego do delegacji 
b iletu  na określony środek lokomocji.

Inform ację na tem at, tych zm ian zam ie­
ścił dziennik rządowy „Rzeczpospolita” z 
4-5 m arca 1989 r. Szczegóły — w Uchwale 
Rady M inistrów  opublikow anej w  M oni­
torze Polskim  n r 4.

(m)

maszyn. Poniew aż decyzja ta  spotkała się 
ze stanowczym  sprzeciw em  załogi, dyrektor 
ZKiMR MARIAN NAWROCKI postano­
w ił — dla zachow ania spokoju społeczne­
go w  zakładzie i uszanow ania woli praco­
wników  — jak  stw ierdził — zawiesić dzia­
łalność spółki. Będzie mogła ona wykonać 
jedynie już podpisane umowy.

W związku z tą  spraw ą niezbędne jest 
pew ne w yjaśnienie. W odczuciu załogi R a­
da Pracow nicza nadużyła swoich up raw ­
nień, w yrażając zgodę na działalność tej 
spółki na terenie ZKiMR. Rzecz w ygląda 
jednak  zupełnie inaczej. Zgodnie z ustaw ą 
o sam orządzie załogi przedsiębiorstw a pań ­
stwowego R ada nie przekroczyła swoich 
kom petencji.

Więcej w yjaśniło  się też w  spraw ie przy­
szłej spółki „Agrom et”. W proponowanym  
przez założycieli kształcie nie w zbudza ona 
żadnego zainteresow ania ZKiMR. Możli­
wość przystąpienia zostanie ponownie roz­
patrzona, jeżeli akces do niej zgłosi ja k a ­
kolw iek huta. '  . »

(m)

Święto Kobiet w ZKiMR
Tegoroczne Święto Kobiet obchodzone 

było w  ZKiMR w dwóch turach. 8 marca 
kierownictwo zakładu'oraz przedstawiciele 
organizacji społecznych spotkali się z e- 
merytkami i rencistkami. Najlepsze życzenia 
byłym pracownicom fabryki przekazał dy­
rektor MARIAN NAWROCKI. Trzy dni 
później podobna uroczystość odbyła się 
z udziałem aktualnych pracownic ZKiMR.

Kierownictwo ZKiMR oraz organizacje 
społeczno-polityczne zorganizowały Paniom 
miły wieczór w  Klubie Technika. Po powi­
taniu i życzeniach złożonych przez zastęp­
cę dyrektora ds. handlowych ALEKSAN­
DRA TĘCZĘ z interesującym programem  
artystycznym, dedykowanym obecnym na 
sali przedstawicielkom piękniejszej części 
załogi ZKiMR, wystąpił zespół dziecięcy, 
kierowany przez WALDEMARA BRA- 
NICKIEGO. Dziewczęta i chłopcy tańcem, 
piosenką i wierszem umilili czas w  ocze­

kiwaniu na wieczorną zabawę taneczną. 
Swoje umiejętności zaprezentowała orkie­
stra dęta.

W poetyckiej konwencji utrzymane zo­
stały życzenia przekazane Kobietom przez 
zastępcę przewodniczącego NSZZ MICHA­
ŁA LENKIEWICZA. Napoleon Bonaparte 
wyraził się kiedyś, że Bóg, który także za­
pragnął być autorem, stworzył mężczyznę 
jako prozę życia, a kobietę — jako jego 
poezję. Szara codzienność, której synoni­
mem staje się kolejka po „wszystko”, z 
kobietą jako jej nieodłącznym atrybutem, 
nie nastraja wprawdzie poetycko, jednak 
trudno nic przyznać racji Napoleonowi. 
Kobieta była, jest i będzie przedmiotem  
uwielbienia i adoracji, źródłem poetyckiego 
natchnienia z jednej strony i żartobliwych 
docinków z drugiej.

( 1)

Warunki pracy spawaczy wyraźnie poprawiły się, odkąd oddano do ich dyspozycji 
nowe stanowiska wyposażone w urządzenia odpylające Fot. F. Kopeć

Powstał komitet
4 kwietnia na tablicach ogłoszeniowych 

w kilku wydziałach ZKiMR pojawił się 
komunikat informujący o powstaniu komi­
tetu organizacyjnego i wznowieniu dzia­
łalności przez NSZZ „Solidarność”. W skła­
dzie komitetu znaleźli się: CZESŁAW BA- 
RUCIAK, CZESŁAW SMIŁOWSKI, MA­
RIAN FORYŚ, MAREK GAWROŃSKI, 
ANDRZEJ WllOCHNA i PIOTR MLEKO. 
Jak wynikało z treści komunikatu, o de­
cyzji tej poinformowana została dyrekcja 
zakładu.

organizacyjny
Komitet organizacyjny rozpoczął swoją 

działalność społecznie, deklarując gotowość 
realizowania statutowych celów NSZZ 
„Solidarność”. Jego członkowie zobowiąza­
li się do prowadzenia zapisów i ewidencji 
członków nowego związku, odtworzenia 
jego struktur, przeprowadzenia wyborów  
oraz reprezentowania do tego czasu swo­
ich członków i pracowników ZKiMR w o­
bec pracodawcy.

Zapisy i ewidencję członków prowadzą 
Czesław Śmiłowski i Jan Hrankowski.

( m )

kronika

#  P re zy d iu m  N SZZ P ra c o w n ik ó w  ZKiMR n 
p osiedzen iu  4 k w ie tn ia  p o d ję ło  d ecyzję  o P^e 
p ro w ad zen iu  do k o ńca  tego  m iesiąca  wyP01° 
w y d zia ło w y ch  sp o łecznych  in sp e k to ró w  P^aCJo 
B ędzie ich , ja k  d o tychczas , 12. W ystąp iło  te  ̂ . 
d y re k to ra  zak ład u  z w n iosk iem  o rozw iązan 
p ro b lem u  o p iek i m ed y czn e j n ad  em ery ta1111 
ren c istam i.

I  O d 1 m a rc a  podw yższone zo sta ły  ceny °bl . 
dów  w  zak ład o w e j s to łów ce. O becn ie za 
m ięsn y  p łac i się 200 zł (cena w sad u  do _  
n a to m ia s t za ja rsk i  118 zł. Od 1 k w ie tn ia  wZf°; 
sły  tak że  cen y  posiłków  re g e n e ra c y jn y c h  i P* ■ 
f ila k ty c z n y c h . W ynoszą one o becn ie : za P .^1  
re g e n e ra c y jn o -w z m a c n ia ją c y  87 zł, za P°sl ^ 
p ro fila k ty c z n y  100, a za p osiłek  gorący 
w k ła d k i 56 zł.

f )  Zbliża się do k o ńca  trz e c ia  k ad en c ja  
sa m o rząd o w y ch . N a połow ę tego m iesiąca P^ 
n o w an e  by ło  zw ołan ie  przez R ad ę  PracoWO 
O gólnego Z e b ra n ia  D elegatów , k tó re  zadecy J  
je o podzia le  zysku  p rzezn aczo n eg o  dla za J  
W ty m  sam ym  m n ie j w ięce j te rm in ie  zaf ^ 
zw iązku  zaw odow ego  zgłosi p ro pozycje  W s" . 
w ie w y k o rz y s ta n ia  zak ład o w eg o  fun d u szu  socj 
nego.

#  Na p o czą tk u  k w ie tn ia  K o m isja  S o c ja ln a ^  
k o n a ła  rozd z ia łu  sk ie ro w a ń  n a  ko lon ie  w 
chosłow acji. W s ie rp n iu  w y jed z ie  do **a! 
chova 40 dziec i p raco w n ik ó w  ZKiM R, w ^  
szóści po ra z  p ierw szy .

Strażacy
apelują

K om enda W ojewódzka S traży Pożarnf 
w  Legnicy zw raca uw agę na w y s tę p u j  
zagrożenie pożarowe, jak im  jest naas0 
w ypalanie suchych traw  i pozostałości 
ślin. Bardzo często jest ono p rzyc"^  
groźnych w skutkach pożarów, zwlasZ 
lasów. . . eZ,

W ypalanie traw  jest zjaw iskiem  nień 
piecznym i p raw nie zabronionym . Pi'?%{li 
si ogromne straty  m ateria lne. W zWi 
z tym  strażacy apelu ją do mieszkanc 
Zagłębia Miedziowego o przestrzeganie Aj 
kazu w ypalania traw , zwłaszcza w pcB‘ j, 
lasów, zabudow ań i m ateriałów  łatWOIŁ,. 
nych. N atom iast do rodziców i opiekuń ^ 
zw racają się o zapew nienie w łaśc iw e j, 
p ieki m ałym  dzieciom, k tóre często P° 
du ją pożary. . sy,

Chrońm y przed ogniem  zwłaszcza 1 ̂ g. 
k tó re są naszym  ogólnonarodowy!11 (|) 
brem . ^

Od marca 
ruszyły pielą?

„Giełdy pom ysłów” m ają  w  ZKiM# 
ku le tn ią  tradycję. Jednak  nieom al kaz%e 
roku ulegają zm ianie kw oty wyp*a ,.o- 
z tego ty tu łu  pomysłodawcom . W tyń1 j8, 
ku zgłaszane przez pracow ników  r0 l i ­
zania będzie rozpatryw ała kom isja W s J  
dzie: przewodniczący — zastępca dy1'® ,  
ra  ds. technicznych ALEKSANDER ° LV  
sekretarz — BARBARA MAREK oraz cZ%, 
kowie — ANATOL SWIDERSKI, W Ę ­
GORZ LISOWSKI, JAN WĄTROBA, 
REK GRABARCZYK, MAREK ŁUKApW- 
TADEUSZ CHARYTONOWICZ, Ml 
SŁAW GRALA, STANISŁAW  T A f f J  
FRANCISZEK CHUDZIK i W ŁA D yS^
k a r l i Ns k i . rZe*

Ustalono, że nagrody za przyjęte P 
kom isję pomysły będą w ynosiły w tyW-jj- 
ku od 2 do 6 tysięcy złotych. Będą vVlV' 
cane niem al natychm iast, co podnieś1 y, 
rakcyjność giełd. Ponadto twórcy P o ­
słów, m ających charak ter wniosków 
nalizatorskich, otrzym yw ać będą naS%jt 
w wysokości 2 tys. zł. M ają one stań .a< 
sw oistą zachętę do dokładniejszego Mo­
cowania  projektów  i zgłaszania ich 'v s\o- 
m orce wynalazczości. Oczywiście, P 
daw ca za opracowanie otrzym a W1 
w ynagrodzenie, jak ie przysługuje raC.Lp>' 
lizatorom  w myśl obowiązujących P’z
sów. ' 4

Czy można liczyć na większy nL Sa 
ub.r. udział w  giełdach? Nagrody nV ;  
wysokie, ale też w ym agania stawiane 
cownikom są niewielkie. W ystarczy.2̂ ]  
jedynie do kom órki wynalazczości „(i! 
pomysł i um ieć go omówić. 'Nie- s3 J 
tym  w ym agane szkice ani wyliczeń’ 'ni'1 
członkowie kom isji pomogą w  oki'eS v,jr 
podstawowych cech zgłaszanych 
zań. Chyba więc w arto  z a s ta n o w ić S’! V  
jeszcze m ożna w  zakładzie zmienić 2 (K) 
rzyścią dla siebie i innych.

Od 24 lutego wyższe diety

Z działalności Rady Pracowniczej

Darowizny dla NSZZ i „Kuźni



tajemnica nie de wyjaśnienia
W  PIERWSZYM tegorocznym  num erze 
Jj . zamieściłem notatkę, dotyczącą zagi- 
J Cl? kilku elem entów  nowo zakupionego 

rthotestu — urządzenia do badan ia  w y- 
j[j‘n°ści organizm u pracow ników . W szyst-
0 . Podane w  artyku le  w iadom ości pocho- 
nióy 0c* osoby obsługującej to urządze­
ni6 -  pani BRYGIDY JAROSZ. P rzed na- 
tii/n'em tekstu  kontak tow ałem  się 'rów - 
w i 2 kierow niczką Działu Inw estycji DA- 
/ / A  LISOWSKĄ. W telefonicznej roz-

wie tylko częściowo potw ierdziła ona 
j/t^wiedź sw ojej poprzedniczki. Tak też 
^Pisałem to we w zm iankow anym  m ateria - 
L, "Można mieć pewność, że w yposażenie 

ar!o do przedsiębiorstw a w  kom plecie”.

pomimo to na początku m arca redakcja 
zymała pismo w tej spraw ie, podpisane 

H ez kierowniczkę Działu Inw estycji. Do- 
Jety3 S'^ ona sprostow ania na łam ach ga­
ni/’ ch°ć sam a pisze, że „po roku czasu 
M ^  możliwości stw ierdzenia, gdzie zgi- 
^  klucze i narzędzia do ergom etru i rze- 
Dk!*6 . Pozostałe w yposażenie”. W moim 
1̂ nie m a w zm ianki, jakobym  kogo- 

nZnu/6^ 'PiPciążał odpow iedzialnością za 
je /P ięcie” tych części. Nie m oją spraw ą 
J .  ustalanie m iejsca, gdzie się one za- 
tąt2la.!y. Jednak  sporo do m yślenia daje 
iy!;; że przypadki, kiedy to giną z m aga- 

m ateriały, nie należą do rzadkości. 
"Im  tu w spom nieć choćby daw niejsze 

które po dośp długim  składow aniu 
eszły się w śród ludzi”.

1 j^ktem j est również, że owych kluczy 
sJ nych elem entów  nie m a w  spisie, choć

r °zsądek w skazuje, że skoro są n ie- 
. e> to m usiały być. Oczywiście, m ożli- 

v,Sn'lest również, że nie zauważono braku  
C mnianych czćści w  chw ili odbioru
0  nikom u nie znane dokładnie urzą-
1 jUie, znajdujące się w  kilku  paczkach

tego um ieszczone w  różnych m agazy-
, Pozostawało przez osiem  m iesięcy 

M ^ w ie  bez gospodarza. Nie m ożna za to 
ju,jlc ani pracow ników  Działu Inw estycji, 
t0l,i u trudn ionych  w zakładowym  am bula- 
i D m- Brak odpowiedniego pomieszczenia 
skut yg°tow anego do obsługi personelu 
s t a n i e  uniem ożliw iał odbiór i w ykorzy- 
cnie n °wego aparatu . Podobnie jest obe- 
1W  m agazynach znajdu je się sprzęt 

uyczny, zakupiony z m yślą o w yposaże­

n iu  nowych pomieszczeń w  budow anej czę­
ści przychodni. P rzenoszenie go teraz nie 
m iałoby sensu, bo i tak  nie m ożna byłoby 
z niego korzystać. Pozostaje tylko czekać 
n a  zakończenie budow y i ufać w dotrzy­
m anie ustalonych obecnie term inów .

Dziwić może fak t, że pracow nicy Działu 
Inw estycji czują się w inni, choć tak i w nio­
sek n ie w ynika w cale z treści w zm ianko­
w anego artykułu. N ie m ożna przecież w y­
magać, aby zakład przem ysłow y posiadał 
specjalistyczne m agazyny do przechow yw a­
n ia sprzętu medycznego. Pow szechnie też 
wiadomo, że obecna ilość m agazynów oraz 
ich stan  pozostaw iają w iele do życzenia. 
Budow a nowych m a być podjęta, a koszt 
tego przedsięw zięcia oblicza się na. około 
300 m in zł. Ale i nie o to w zasadzie cho­
dzi.

W fabryce je st k ilka m agazynów obcią­
żonych chyba k lą tw ą. P rzypadki zagubie­
n ia w nich różnych detali zdarzają się n a ­
der często. Jeden  z przykładow ych to m a­
gazyn obok w arsztatów  szkolnych. Zanim  
przegrodzono oba pomieszczenia, m agazy­
nierzy oskarżali uczniów o wynoszenie 
zgrom adzonych tu  m ateriałów , choć niko­
go nie przyłapano na gorącym  uczynku. 
Ogólnie rzecz ujm ując, w ydaje się, że m a­
gazynow anie nie stanow i mocnej strony 
przedsiębiorstw a. Liczne inw entaryzacje i 
częste zm iany kadrow e nie sp rzy ja ją  n o r­
m alizacji tego zagadnienia.

Tym razem  rów nież nie w skazuję sp raw ­
ców ani w innych. Nie należy trak tow ać 
tych słów jako  oskarżenia, podobnie jak  
za pierw szym  razem . Je s t to  — i chyba 
n ieste ty  pozostanie — „tajem nicą pewnego 
m agazynu”. Jakiego? — nie wiem.

Przyznaję się jednak  do jednej pomyłki, 
w yłącznie nom enklaturow ej. P rezen tu jąc 
poglądy p. D anuty  Lisowskiej podałem  
n ieak tua lną już nazw ę zajm ow anego przez 
n ią  stanow iska — kierow niczki Działu 
P lanow ania i Dostaw Inw estycyjnych, za­
m iast kierow niczki Działu Inw estycji. P rze­
praszam , ale jak  w idać i nam  trudno  n ad ą­
żyć za zm ianam i nazw.

M. SZCZYPIORSKI

Ł^łużeni dla zakładu

Aleksander Olech
Ka r i e r a  ZAWODOWA prowa- 

pQ(,' niemal przez wszystkie stanowiska, 
*aktyna^ c otI brakarza, aż do dyrektora 
33 z  Przedsiębiorstwem związał się

temu, choć jak sam mówi, o jego 
d2jrjeździe zdecydował przypadek. Pocho- 
k(i,- *e Wschodnich rejonów kraju. Po li­
dô , *en*u wrocławskiego Technikum Bu- 
Uyejy Obrabiarek z trzech przedstawio- 
hf,,, l»»u ofert pracy wybrał ówczesną Fa- 

ę Narzędzi Rolniczych.

r0(b' znałem  Jaw ora, nie m iałem  tu 
ani znajom ych — w spom ina ALE- 

klj^^OER OLECH. — W ybrałem  ten za- 
dt/r 'n tuicyjnie. Potem , na krótko, odsze- 
kaCy. stąd do W ytwórni Sprzętu K om uni­
j n e g o  w Świdniku, ale w krótce w ró- 
gt0 . ■ Nie w yobrażam  już sobie, aby mo- 
\v £~yć inaczej. Zaczynałem  jako b rakarz  

K ontroli Jakości, potem  zostałem 
WjjgMogiem. Na tym  stanow isku praco- 
(H hrn .u rucham ian iu  produkcji roz-
ftrort, i.ac.zy- Jedynej m aszyny, jaką ZKiMR 

ują od tam tej pory do dzisiaj. Oczy- 
stri), e’. jest to już zupełnie zm ieniona kon- 

cja, ale sam a idea pozostała ta  sam a.

toWml965 aw ansow ał na stanow isko kie- 
f  kuźni. W ówczas był to tylko jeden 

°beerr hńeszczący się w  sta re j hali — 
bytiip 6 Jego produkcja stanow iła je -  
klaJ m arginalny elem ent działalności za- 

^  lym  sam ym  czasie kontynuow ał 
tytułę .w.P o litechn ice  Poznańskiej i zdobył 
!>rze 'hżyniera m echanika. Z dyplom em  

^  na stanow isko zastępcy głównego 
fiiąc ?'°ga, aby po kilku la tach objąć i tę 
HicznCję- Na zastępcę dyrek tora ds. tech- 

ych aw ansow ał w styczniu 1974 r.

tym czasie rozpoczęto już budow ę 
)atyych Wydziałów kuźni. Jak iś czas dzia- 

siebie dw a przedsiębiorstw a — 
Olech. — Po roku jednak  posta- 

łó\v ?P° Połączyć stanow iska obu dyrekto- 
®cllnicznych i w łaśnie m nie je  zapro- 
an°- Był to okres bardzo wytężonej 

flukoi- “ Pdowa, a potem urucham ianie pro- 
du. ^  stanowiło przełom  w historii zakła- 
Porad ęzywiście sam i nie m ogliśmy sobie 
!>DeCi ^  z w ielom a spraw am i. Naszych 
te^phstów  w prow adzali Anglicy. Dzięki 

^ z b y łe m  się jednego kom pleksu. 
hiCy ?e. w ydaw ało mi się, że zachodni tech- 

1 'nżynierow ie są lepsi od nas, jednak

m ile rozczarow ałem  się. Choć m ieli dużo 
wiedzy, to przy rozw iązyw aniu w ielu tech­
nicznych zadań nasza kad ra  okazyw ała 
się zawsze lepsza. To była duża satysfakcja.

Już wówczas zaczęto w ykonyw ać w iele 
prac, które procen tu ją obecnie. Nowe m a­
szyny nie posiadały dokładnych schem atów. 
W ielu uważało, że ich w ykorzystanie w 
k ra ju  będzie m ożliwe tylko do czasu ich 
zużycia lub w iązać będzie się ze znaczny­
mi nakładam i dewizowymi. Aby do tego 
n ie doszło, fabryczni specjaliści zaczęli od 
początku dokładnie analizow ać budow ę im ­
portow anych m aszyn i w yszukiw ać polskie 
odpow iedniki w ielu ich elem entów  m echa­
nicznych i elektronicznych. Bez tego tru d ­
no byłoby w yobrazić sobie dziś spraw ność 
i pracę w ielu młotów, pras i kuźniarek.

— Pam iętam , że tak ie  nasze in icjatyw y 
budziły powszechne zdziw ienie — dodaje 
A. Olech. — Szczególnie Anglicy nie m o­
gli zrozumieć, dlaczego rozbieram y i b a ­
dam y spraw ne m aszyny. Po co w szystko 
zapisujem y i tw orzym y dodatkow ą, doku­
m entację. Było to  jednak  konieczne, gdyż 
tylko w  ten  sposób mogliśm y spraw dzić 
dokładnie param etry  w ielu elementów. Po-' 
tern, w przypadku aw arii, nie byłoby to 
już  możliwe, m usielibyśm y działać po om a­
cku: Tylko tym  przedsięw zięciom  zaw dzię­
czam y, .że nie w ydajem y ogrom nych sum 
na zakup zużytych części na Zachodzie.

Ten ogrom ny w ysiłek zakończył się od­
daniem  do użytku nowej kuźni w  1976 r. 

W ówczas także nastąpiło  połączenie obu za­
kładów. Był to przełom. Potem , po odej­
ściu z zakładu ALEKSANDRA PRUSZ­
KOW SKIEGO, A. Olech pełnił przez k ilka 
m iesięcy jego obowiązki, aż do rozstrzy­
gnięcia konkursu  na stanow isko nowego 
dyrektora. Obecnie nadal p racu je jako za­
stępca dyrek to ra ds. technicznych, a do-

Radni chcą mieć swoje zdanie
NIE WSZYSCY WIERZĄ, że ostatnie wybory do rad narodowych przyniosły zasad­

nicze zmiany w działalności tych organów władzy. Jednak odbywane w tym roku 
sesje zdają się świadczyć o istotnych przemianach w  podejściu radnych do wielu 
spraw. Nie jest to już milcząca większość. Coraz częściej stawiają przedstawicielom  
administracji państwowej niełatwe pytania.

Świadczy o tym  dyskusja podczas lu to ­
wej sesji MRN w Jaw orze. W śród w ielu 
uwag, zgłaszanych do p ro jek tu  budżetu, 
padło rów nież py tan ie „dlaczego m usim y 
planow ać dochody z kolegium  ds. w ykro­
czeń?” Z adający je WALDEMAR MAĆKO­
WIAK uzasadnił sw oje stanow isko stw ie r­
dzeniem , że w  ten  sposób sugeru je się 
członkom kolegium  nak ładan ie  znacznych 
k a r  finansow ych. U jęcie tak ich  w pływ ów  
w  budżecie m iasta  n ie jako  przesądza, że 
m ieszkańcy Jaw o ra  to  przestępcy. A prze­
cież tak ie  założenie je s t niedopuszczalne. 
W ładza nie może proponow ać ściśle okre­
ślonych dochodów z tego ty tu łu . Choć nie 
wszyscy radn i zrozum ieli in tencje w nio­
skodawcy, pun k t w  dochodach budżetu zo­
sta ł skreślony.

Spore em ocje w zbudził także projekt 
zm iany staw ek czynszu za najem  lokali 
użytkowych. G rupa radnych, zajm ująca się 
spraw am i handlu  i drobnej wytwórczości, 
zaproponow ała w łasne rozw iązanie, uzna­
jąc przedstaw ione za zbyt m ało zróżnico­
wane. N iestety, większość radnych opowie­
działa się za w cześniejszym  pro jek tem  i 
on obow iązuje obecnie w szystkich rze­
m ieślników  i drobnych w ytw órców . N aj­
niższe staw ki czynszu po 150 zł za m 2 po­
w ierzchni lokalu płacić będą w łaściciele 
p ra ln i chemicznych, zakładów  szewskich, 
sklepów spożywczych, m ałej gastronom ii, 
aptek  i zajm ujący się skupem  surowców 
w tórnych .. P re fe ru je  się w  ten  sposób u- 
sługi, których b rak u je  w  mieście. Po 500 
zł za m 2 płacić będą zajm ujący się m urar- 
stwem, dekarstw em , instalatorstw em , sprze­
dażą kw iatów , pam iątek, w yrobów  ju b ile r­
skich i prow adzący punkty  to ta lizatora 
sportowego. N ajdrożej, bo aż po 700 zł, p ła ­
cić będą najem cy pomieszczeń biurowych.

Oczywiście, nie są to jedyne zróżnicow a­
n ia  opłat za najem  lokali użytkowych. 
P rzedstaw iliśm y tylko k ilka przykładów  z 
14-punktowego zestaw ienia wysokości s ta ­
w ek czynszowych. Poza tym  ustalono, że 
organizacje społeczno-polityczne, u trzym u­
jące się w yłącznie ze składek członkow­
skich lub dotacji, płacić będą tylko 100 zł 
za m 2 pow ierzchni lokalu przeznaczonego 
na prow adzenie działalności statutow ej.

św iadczenie zdobyte wcześniej na k ilku  in ­
nych stanow iskach pozw ala m u dokładnie 
orientow ać się w  problem ach całego przed­
siębiorstw a.

— Przez te la ta  zupełnie zm ieniło się 
oblicze fabryki — mówi n a  koniec A lek­
sander Olech. — K iedy zaczynałem, p ro­
dukow aliśm y najprostsze m aszyny konne. 
W iększość z nich w yszła już zupełnie z u- 
życia. Potem  w drażaliśm y prototypy m a­
szyn ciągnikowych, a obecnie, Wraz z u ru ­
cham ianiem  coraz bardziej skom plikow a­
nych urządzeń, rozpoczynam y kolejny etap 
w  historii zakładu. K opaczka i ogławiacz, 
to m aszyny zupełnie innej klasy. Myślę, 
że ich produkcja pozwoli nam  zdobyć no­
we rynki zbytu. Te sam e nadzieje w iążę z 
próbam i uruchom ienia nowych systemów 
kucia odkuwek, jednak  na te zm iany trze ­
ba będzie trochę poczekać.

Poza pracą zaw odową jest aktyw nym  
działaczem  społecznym. Cenią go podw ład­
ni i zw ierzchnicy. Zawsze gotowy jest s łu ­
żyć swym  doświadczeniem  innym.

I
(mis)

N ajw iększą polem ikę w yw ołała inform a­
cja o cen tralnej ciepłowni m iejskiej. Je ­
den z radnych w ystąpił z wnioskiem , aby 
zbadać możliwość ogrzewania m iasta  ga­
zem. C entralna ciepłow nia to nie tylko za­
grożenie dla środow iska naturalnego, ale 
także ogromne straty  energii cieplnej do­
chodzące do 40—60u/o, zw ielokrotnienie po­
boru w ody z sieci m iejskiej i odprow adza­
nych ścieków, a przy tym  tony odpadów. 
Jedynym  argum entem  w ysuniętym  przez 
przedstaw icieli m iasta było zaaw ansow anie 
prac nad tym projektem . Poniew aż jednak 
żadna ze stron nie po trafiła  przedstaw ić 
w ystarczająco przekonujących argum entów , 
a radny  powoływał się na swoje dośw iad­
czenie zawodowe, dyskusję postanowiono 
odłożyć na następną sesję rady.

K ilka pytań  skierow anych było do obe­
cnego na sesji w icew ojew ody legnickiego 
TADEUSZA PODW IŃSKIEGO. W yjaśnił 
on, że na zaspokojenie w szystkich potrzeb 
b raku je  w  Legnickiem  około 8 mld zł. 
Mimo podjętych starań , nie udało się uzy­
skać potrzebnych pieniędzy. Choć, jak  się 
okazało, pierwsze cięcia w budżetach m ie j­
skich będą złagodzone. Pozwoli to na przy­
stąpienie do rozbudowy Zespołu Szkół Za­
wodowych w  J a w orze, rozpoczęcie prac 
przy budynku rotacyjnym  dla pracowników  
Zespołu Opieki Zdrowotnej, budow y now e­
go w ysypiska śmieci. Dodatkowo m iasto 
otrzym a 10 m in na przygotow ania do ob­
chodów rocznicy jego pow stania. Połow a 
% tej kw oty jest przeznaczona na zakoń­
czenie rem ontu m uzeum  regionalnego.

Omówiono także spraw ę budowy now e­
go hotelu. W icewojewoda zapew niał ra d ­
nych, że jest to spraw a ciągle ak tualna , 
ale w ystępują bariery  lokalizacyjne. Łączą 
się one z koniecznością w ysiedlenia k ilku ­
nastu  rodzin, dokładnym i badaniam i te re ­
nu i dość znacznymi nakładam i finanso­
wymi. Mimo to w  w ojew ództw ie nie zapo­
m ina się o potrzebach Jaw ora.

Radni zatw ierdzili rów nież w niosek sa­
m orządu m ieszkańców o nazw anie nowej 
ulicy Zagrodową. Połączy ona istn iejące 
już ulice Słowackiego i Kuzienniczą.

(mis)

Nowe zasady 
korzystania 
z podróży 
służbowych

W m arcu zm ienił się zakładowy regu la­
m in w ystaw ian ia i rozliczania krajow ych 
w yjazdów  służbowych. O statni, obowiązu­
jący od 1981 r., został anulow any. Do n a j­
w ażniejszych nowości zaliczyć należy zo­
bow iązanie kierow ników  działów i w ydzia­
łów do re jestrow an ia  delegacji podległych 
im  pracowników. Mogą to robić osobiście 
lub przez osoby do tego upoważnione. Do 
Działu Spraw  Osobowych i Przygotow ania 
Zawodowego należy podaw ać dane perso­
nalne delegowanego — im ię i nazwisko 
oraz stanow isko służbowe, te rm in  wyjazdu, 
czas trw an ia  podróży służbowej, jej cel 
i miejscowość, do k tórej udaje się zain te­
resowany.

W Dziale T ransportu , zlecającym  i roz­
liczającym  wyjazdy, zatrudniony jest dy­
spozytor. Do druku  należy bezwzględnie 
w pisyw ać num er delegacji oraz środki 
transpo rtu , z jakich  korzysta delegowany. 
Każdy z takich dokum entów  musi być pod­
pisany przez odpowiedniego zastępcę dy­
rek to ra  lub szefa produkcji. Tylko w  przy­
padku korzystania z połączeń lotniczych 
bądź sam ochodu pryw atnego druk  musi 
być potw ierdzony przez dyrektora zakładu.

Jeżeli delegow any chce pobrać zaliczkę 
na w yjazd służbowy, musi uzyskać po­
tw ierdzenie kierow nika, zastępcy dyrekto­
ra  i głównego księgowego. Tylko wówczas 
będzie ona w ypłacana. Rozliczenie każdej 
delegacji musi nastąpić w  ciągu 7 dni od 
daty pow rotu z podróży. M erytorycznie po­
tw ierdza je j zasadność osoba w ystaw iająca 
ją, czyli odpowiedni kierownik. Z atw ier­
dzanie rozliczeń powierzono zastępcom dy­
rek to ra  lub szefom produkcji oraz główne­
m u księgowemu.

Jak  widać, procedura w ystaw iania i roz­
liczania delegacji nie uległa zbytniem u u- 
proszczeniu. Nadal w ym agane jest k ilk a­
kro tne zbieranie podpisów i w ielokrotne 
ich potw ierdzanie. Czy nie m ożna jednak  
prościej ? W
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Z obrad Rady Technicznej

Czy przed wykopkami uda się wyprodukować pierwsze maszyny?
OD DAWNA już mówi się o konieczności podjęcia produkcji nowych typów ma-, 

szyn rolniczych. Tylko takie zmiany mogą zapewnić przedsiębiorstwu zbyt na w y­
roby. Od trzech lat głośno jest np. o kopaczce do buraków. W ubiegłym roku miała 
być wykonana próbna seria tej maszyny. Niestety, stało się inaczej. Trzeba było po­
przestać na wykonaniu prototypu i sprawdzeniu go w warunkach pniowych.

Co dalej z now ą konstrukcją? T em at ten 
dom inow ał na ostatnim  posiedzeniu Rady 
Technicznej ZKiMR. Pod przewodnictw em  
zastępcy dyrektora ds. technicznych ALE­
KSANDRA OLECHA zakładowi specjaliści 
om awiali spraw ę uruchom ienia produkcji 
kopaczki do buraków . W połowie m arca 
poznański PIM R opracował kom pletną do­
kum entację na tę maszynę. Już wcześniej 
dostarczył jej część do fabryki, co um ożli­
wiło zam ówienie niezbędnych do p roduk­
cji detali i elem entów. Ostateczny term in  
sprow adzenia ich od kooperantów  ustalono 
na koniec m aja. W m arcu m iały nadejść 
do ZKiMR niezbędne do produkcji wyroby 
hutnicze.

Pracow nicy Działu Głównego Technologa 
zatroszczyli się o przygotow anie pełnego 
zestaw ienia niezbędnych m ateriałów  i pod­
zespołów, a specjalista ds. uruchom ienia 
produkcji nowych wyrobów ZYGMUNT 
JÓ 2W IK  pom agał w  ulokow aniu zamówień 
u wykonawców. Poza tym  technolodzy roz­
poczęli już przekazyw anie do sekcji plano­
w ania produkcji m aszyn rolniczych opra­
cowań dotyczących technologii i w ykona­
n ia poszczególnych elem entów  w raz z nor­
m am i zużycia m ateriałów . Dane te  posłużą 
do w ystaw ienia k a r t lim itowych na serię 
in form acyjną wyorywacza. P ierw sza część 
dokum entacji m a dotrzeć do wydziałów 
produkcyjnych już w  m aju, a całość do­
stępna będzie zatrudnionym  przy m onta­
żu m aszyny w  sierpniu.

Już  wcześniej, w  końcu lutego, praco­
w nicy M atrycow ni otrzym ali dokum entację

konstrukcyjną na oprzyrządowanie, n ie­
zbędną do produkcji detali i podzespołów. 
Zobowiązano ich do przekazyw ania w  k a ż ­
dym m iesiącu co najm niej 5 przyrządów  
wydziałom  produkcyjnym . P ierw sze goto­
we były już w  m arcu. Dzięki tem u, jeszcze 
przed rozpoczęciem prac w szystkie n ie­
zbędne przygotow ania pow inny być zakoń­
czone. W końcu lipca kom pletne oprzyrzą­
dow ania pow inny znajdow ać się już w  od­
pow iednich w ydziałach, w  których produ­
kow ana będzie kopaczka.

W tym  sam ym  czasie przygotow ana zo­
stanie hala obróbki skraw aniem , znajdu­
jąca się obok budynku Działu Socjalnego. 
Do najw ażniejszych prac, 'jak ie  m ają  być 
wykonane, zaliczono likw idację stanow isk 
spawalniczych i w entylacji wyciągowej, 
przeniesienie w inne miejsce stanow iska 
m alow ania oraz pakow ania kołnierzy i 
części zamiennych. O statnim  etapem  przy­
gotowań będzie uruchom ienie suwnic, n ie­
zbędnych do podjęcia produkcji nowej m a­
szyny. Część tych prac została już w yko­
nana. W hali będzie znajdow ało się też 
gniazdo produkcji palców do kom bajnów. 
Tu zlokalizowane będą przeniesione z in ­
nych w ydziałów  niezbędne do rozpoczęcia 
produkcji kopaczki do buraków  urządzenia, 
a w ięc nożyce gilotynowe i skokowe, tokar­
ka oraz nowe stanow iska spawalnicze, 
Podczas narady  ustalono,, że ostateczny te r­
m in zakończenia w yposażania te j hali s ta ­
nowi połowa kw ietnia.

W tym  czasie pracownicy Zespołu W y­
działów Maszyn Rolniczych przystąpią już

do w ykonyw ania n iektórych detali i pod­
zespołów. W dyskusji uznano rów nież za 
niezbędne zatrudnien ie k ilkunastu  nowych 
pracowników  i to  specjalistów . Tylko do 
w ykonania serii inform acyjnej przew iduje 
się zaangażow anie 19 osób. P ierw si pow in­
ni pojawić, się już w ostatnich dniach bm. 
Czy będzie to m ożliwe? Sytuacja na ry n ­
ku pracy nie napaw a zbytnim  optymizmem, 
zwłaszcza gdy chodzi o deficytowe zawody 
tokarza, frezera, spaw acza czy ślusarza. Co 
więcęj, do końca roku p lanu je się za trud ­
nienie następnej grupy fachowców, którzy 
będą w ykonyw ali już planow ą produkcję 
kopaczek do buraków .

W ielu uczestników dyskusji zastanaw iało 
się nad realnością tych założeń. Postano­
wiono dopuścić możliwość w ykonyw ania 
części planow anych zadań n a  zasadach u- 
m owy-zlecenia lub zespołu gospodarczego. 
Dotyczy to przede w szystkim  realizacji in ­
form acyjnej serii nowych maszyn. W szyst­
kie usta len ia znalazły się w harm onogra­
m ie prac przy uruchom ieniu produkcji ko­
paczki .Nadzór nad ich term inow ym  w yko­
naniem  powierzono specjaliście ds. urucho­
m ienia produkcji kopaczki Zygmuntowi 
Jóźwikowi.

Na m arginesie tych założeń trzeba stw ie r­
dzić, że sam  harm onogram  opracowano 
zbyt późno. Czy nie powtórzy się p rzypad­
kiem sytuacja z ubiegłego roku? Wówczas 
także planowano w ykonanie próbnej serii 
tej m aszyny, ale założenia spełzły na n i­
czym.

Pocieszającym  w ydaje się fakt, że obe­
cnie przedsiębiorstwo dysponuje znacznie 
ulepszoną w ersją  tego wyrobu. P ierw otna 
konstrukcja uległa znacznem u udoskonale­
niu i — co chyba najw ażniejsze — została 
spraw dzoną w pracy na polu. Jednostki 
badawcze nie pow inny więc zakw estiono­

W 1987 r. pracow ały w  przedsiębiorstw ie 
tylko dw a zespoły, k tóre osiągnęły efekty 
w wysokości 17 m in zł. Pod koniec ub.r. 
było ich już 9. N ajstarszą jest g rupa za j­
m ująca się w ykorzystaniem  odpadów stali 
do kucia kul oraz zagospodarow aniem  od­
padów ru r  i prętów . K olejne zajm ow ały 
się pow tórnym  zastosow aniem  w ybrako­
w anych 'odkuwek, nietypow ych m ateria ­
łów, zm ianam i technologicznymi, a naw et 
rozliczaniem  oszczędności w ynikających z 
wniosków racjonalizatorskich.

Ogólne efekty działalności zespołów' w 
1988 r. to 156,8 m in zł. K w ota ta  podzielo­
na została na dw ie części. Zgodnie z p rze­
pisam i 30% odprowadzono do skarbu pań ­
stwa, a  pozostała część przeznaczona zo­
sta ła na nagrody dla zatrudnionych w  ze­
społach i pow iększenie zysku przedsiębior­
stwa. P rzepisy  pozw alają n a  przeznaczenie 
naw et 35% z 70 pozostających do dyspozy­
cji przedsiębiorstw a na nagrody. W spół­
czynnik tak i zachow ują tylko m ałe grupy, 
osiągające niew ielkie zyski. Inne otrzym u­
ją  m niejsze w ynagrodzenie zgodnie z obo­
w iązujących regulam inem . Np. najw iększy 
zespół dostał 17% z uzyskanych przez sie­
bie środków.

Na ubiegłoroczne oszczędności złożyły się 
duże ograniczenia w zużyciu m ateriałów . 
Zaoszczędzono m.in. p raw ie 2 tys. ton s ta ­
li. 745 tys. m 3 gazu, 392 mW h energii elek­
trycznej, 115 ton w ę g la 'i  około 8 tys. ro-

252 min zł oszczędności

Najwięcej osiągnęły zespoły
UBIEGŁY ROK zakończył się rekordowymi wynikami w realizacji przedsięwzięć 

oszczędnościowych. O ile dwa lata tema wypracowano tylko kilkanaście milionów  
złotych, to w 1988 roku aż 252 min zł, Byl to rezultat przedsięwzięć ujętych w pla­
nach oszczędnościowym i postępu technicznego oraz pracy zespołów oszczędnościo­
wych. Te ostatnie wniosły do uzyskanych efektów największy wkład. Cieszyć się 
można z faktu, że ta forma działalności obejmuje coraz szersze kręgi pracowników.
boczogodzin. Trzeba tu zaznaczyć, że w ię­
kszość z tych wielkości w ypracow ały zespo­
ły. Np. efektem  ich pracy były w  całości 
oszczędności węgla, praw ie 90% gazu, po-- 
łowa energii elektrycznej i ponad 75% sta­
li. W zespołach natom iast nie obliczano 
zm niejszenia pracochłonności, gdyż nie 
wchodzi to w zakres ich działalności.

Nie znaczy to jednak, że wszystkie m o­
żliwości oszczędzania zostały wykorzystane. 
Jest jeszcze wiele dziedzin, w których moż­
na znaleźć spore rezerwy. Do takich należy 
w ykorzystyw anie wysokogatunkowych od­
padów' stali. Jak  duże daje to. możliwości, 
udowodnił zespól pracujący w M atrycowni, 
Można również regenerować zużyte narzę­
dzia, np. pom iarowe. Dajte to spore kwoty 
ze względu na ich wysoką cenę.

Faktem  jest również, że nie wszyscy 
u jaw niają  w ypracow ane oszczędności. A 
przecież dzięki ich wyliczeniu powiększą 
się znacznie zysk zakładu. Jednym  z przy­
kładów  przeciw działania takim  zjawiskom  
jest określanie efektów  osiąganych dzięki 
w prow adzaniu nowych rozwiązań technicz­
nych. Nie tylko obliczający, ale i sami r a ­
cjonalizatorzy m ają z tego korzyści. Ci 
ostatni, poza norm alnym  w ynagrodzeniem  
za swoje opracowanie, otrzym ują dodatko­
wo nagrody za oszczędność m ateriałów  i 
surowców.

—- Nie m a żadnych przeszkód w zakła­
daniu nowych zespołów — mówi in icjator 
ich tw orzenia w ZKiMR, prowadzący obe­
cnie - dwa zespoły MICHAŁ JANCZEW ­
SKI. — D yrekcja popiera takie posunięcia,

w ać zasadności uruchom ienia jej produkcp 
Pozytyw ne opinie specjalistów  zajmującyc_ 
się sprzętem  rolniczym  i rolników  stawr 
w ią chyba dostateczną rękojm ię. W yj? 
roku konkretn ie ustalono odpowiedzi3 ' 
ność poszczególnych pracow ników  za w ' 
konanie określonych zadań. Także sPra' 
w y koordynacji działań z nimi związany^ 
przekazano w  jedne ręce. Czy jest to Je 
dnak w ystarczający argum ent, skłaniają"” 
do optym izm u? . i

Niepokoić może bardzo rozbudowana k®' 
operacja przy produkcji kopaczki. Aż * 
różnych elem entów  i podzespołów ma wi 
sprow adzanych do ZKiMK od innych W ' 
twórców. W ykaz ich obejm uje m.in. ko . 
jezdne, cylindry, przekładnie, w ały przeg3' 
bowe itd. Z jednej strony trudno  wymaga ’ 
aby przedsiębiorstw o w ykonyw ało we 
snym zakresie ty le różnorodnych podzesp0' 
łów. W iadomo jednak  powszechnie, że » 
to artykuły  deficytowe w kraju . Czy ń>® j 
na więc liczyć na term inow e dostawy? 
nich w łaśnie zależeć będzie przede 
stkim  powodzenie w realizacji przyjęć? 
planu. G onią również term iny. W ydaje sw 
że trochę za późno pom yślano o odszd"®' 
niu w ytw órców  tych elementów. Zamówi 
nia najlepiej składać na początku roku, 
nie pod koniec I czy na początku II kwa ' 
tału. <y'.

Groźba ta  jest dość poważna, bo ca, 
harm onogram  ustaw iono tak, aby pier^ sJ  
kopaczki były gotowe przed rozpoczęcie 
wykopków. Tak więc naw et mewie'* 
zwłoka, np. w dostawach, może Prze*rvl) 
ślić szansę zastosow ania nowych masz? 
podczas tegorocznej kam panii jesienny 
robót potowych. Kopaczki nie znajdą cl1” 
ba zbyt w ielu chętnych nabywców P° 5 
zonie. O dpow iedź na te w ątpliw ości Pr" i  
niesie najbliższa przyszłość, '% |

gdyż przynoszą one zakładowi wymię' 
korzyści, a pracownicy mogą sporo na 
zyskać. Trzeba tylko mieć pomysł i zl'e&e. 
zować go. Możliwości pozostało jeszcze W 
le.

Do podanych na początku kwot, osiąg'1'!  
tych dzięki oszczędnościom, przyczyniły * 
także inne działania, choć w mniej®”  
stopniu. Realizacja planu oszczędnościom 
go dała 12,8 min z}, natom iast podobny P1 
gram  dotyczący energii elektrycznej PrZy(, 
niósł aż 34,4 min żł. Niestety, nie wszy* 
kie punkty, jak ie znalazły się w  planaC ' 
zostały zrealizowane. K ilka, ze względu 
brak  możliwości zakupu nowych u rządzą 
bądź niemożności w ykonania ich, tfż® 
było odłożyć na bieżący rok. Ponadto WP' 
w adzany w przedsiębiorstw ie w  ub.r. P 
stęp techniczny w postaci nowych roZ" \ J  
zań i w ynalazków  dał 44 m in zł, a pozoS j 
łe dodatkowo w prow adzone oszczędno 
przyniosły kolejne 3,8 min zł,

Oczywiście w iele z tych przedsięWż'^ 
łączyło się z nakładam i finansowymi- 
kilku przypadkach były one bliskie 
nym  w  1988 r. efektom. Były to jed" 8 
tylko osiągnięcia w  skali jednego rokri 
zainw estow ane w nie fundusze będą da' 
ły  zysk przez k ilka czy k ilkanaście lat-

(r#>

Najpierw w malarni

1  przyszłym roku pierwsze roboty
Coraz w ięcej uw agi poświęca się w zakładzie zm niejszeniu uciążliwości pracy, .lak 

się bowiem  okazuje, w łaśnie ten  czynnik pow oduje większość zwolnień z pracy, a nie 
zarobki, jak  często przypuszczano! Czy jednak  w te j spraw ie da się coś zmienić? 
W iadomo, że ZKiMR należą do przem ysłu ciężkiego i praca tu ta j w ym aga sporego 
w ysiłku fizycznego. Choć wprowadzono wiele nowych rozw iązań, są to nadal stano­
wiska, w ym agające dużego obciążenia.

N adzieję na popraw ę tej sytuacji s tw a­
rza w drażanie robotów., O statnim i jednak 
czasy m ają  one tylu zwolenników, co i 
przeciwników. Po tej drugiej stronie stoją 
ci, którzy obaw iają się eksperym entów. Jak  
wiadomo, w naszym k ra ju  tego typu m a­
szyny nie są jeszcze powszechnie stosowa­
ne, tym  bardziej przy obróbce cieplnej m e­
talu, przy k tórej zawsze polegano w yłącz­
nie na ludziach.

Mimo to staw ianie na roboty przemysło­
w e stało  się. koniecznością. Podjęto już 
pierw sze decyzje w tej sprawie. Na począ­
tek m ają  być zrobotyzowane prace w m a­
la rn i natryskow ej. Zamówienie na te m a­
szyny realizuje w arszawski Insty tu t Me­
chaniki Przem ysłowej. Obecnie kończy się 
opracow anie dokum entacji, a  dw a proto­
typy  będą gotowe pod koniec przyszłego 
roku. Dzięki ich zastosowaniu zlikwidowa­
ne zostaną stanow iska pracy obsługiwane 
przez ludzi. P anujące tu zapylenie i szko­
dliw y jego wpływ na zdrowie opisywali­
śmy już k ilkakro tn ie na naszych lamach. 
U ruchom ienie pierwszych robotów • m alar­
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skich zbiegnie się w  czasie z oddaniem  do 
użytku nowej m alarni.

Bardziej skom plikow anym  zadaniem  jest 
skonstruow anie robotów  do obróbki ciepl­
nej. W tej dziedzinie nie ma jeszcze zu­
pełnie udanych doświadczeń w  kraju . D la­
tego na razie p lanuje się obsadzenie nimi 
tylko kilku  lżejszych stanowisk. Na począ­
tek uruchom i się linię obróbki cieplnej m a­
szyn pielących. W tym  przypadku mniej 
chodzi o sam ą uciążliwość pracy, a b a r­
dziej o zapew nienie pow tarzalności cyklów 
technologicznych. P rzy  tych operacjach ko­
nieczne jest zachowanie dokładnych reżi­
mów poszczególnych operacji, gdyż każda 
ich zm iana prow adzi do zróżnicowania 
s truk tu ry  m etalu  i w  konsekw encji w y­
trzym ałości poszczególnych elementów. 
U trudnia to  pracę rolników  i prowadzi do 
większej aw aryjności maszyn.

Zadaniem  jeszcze trudniejszym  będzie 
w prow adzenie robotów na stanow iskach 
kowali. Wiadomo, że tego typu m aszyny 
muszą być bardzo precyzyjne, a z drugiej 
strony odporne na działanie bodźców ze­
w nętrznych, np. wstrząsów, wysokiej tem ­
pera tu ry  itp. Pierw szym  etapem  m echani- 
zow ania tych prac będzie zaprojektow anie

robotów do obsługi kuźniarek  } pras ku- 
ziennipzyęh. Również w tym  przypadku 
rozpoczęto od urządzeń niewielkich. Ponie­
waż dzisiaj t ru d n o ' jeszcze przewidzieć 
ostateczne rezultaty w drożenia tych pro­
totypów, nie można więc określić dalsze­
go toku prac.

Jeżeli w ykonane w insty tu tach roboty 
spraw dzą się w zakładiowej rzeczywisto­
ści, stworzy to realną możliwość przygo­
tow ania się do prac nad następnym i, przy­
stosowanymi już do obsługi młotów i wszy­
stkich ciężkich obrabiarek. Nawet gdyby 
wszystkie planowane obecnie przedsięw zię­
cia zakończyły się pomyślnie, to i tak p ro­
ces przechodzenia pa roboty i ąutom aty 
potrw a jeszcze wiele lat,

— W iele już zrobiliśmy, aby ulżyc x 
pracy na najcięższych stanow iskach . 
stw ierdził zastępca dyrek tora ds. techf" ^ 
nych ALEKSANDER OLECH. — ByP ,ę, 
jednak  przedsięw zięcia na m ałą s.*,ir 
mieszczące się w m ożliwościach zakla“ t 
wych specjalistów. Pod tyni wzgłęde^1 'Lć 
już znacznie lepiej. Teraz chcem y jjkł 
dalej i — m am  nadzieję — nasze wys' 
przyniosą pozytywne efekty.

W najbliższych planach ujęto m.in. P'|,,t 
budowę w entylacji w hali kuźni. Od 
nie można było uporać się z niepraW  
wościami w tej dziedzinie. Teraz do sP g. 
wy podejdzie się kompleksowo, więc m 
na będzie oczekiwać popraw y. *)

Robot być może nieprędko zastąpi w pracy kow ala. Kto wie jednak , czy już niedł"! 
go nic zobaczymy go przy tego typu obrab iarkach  Fot. F. KopcC



Wymiana wczasowa z NRD

Dwa turnusy 
Ir Kunersdorff
y .  styczniu przebyw ała w  ZKiMR dele- 
w ^P rzedsięb io rstw a „K om binat P lastik” 
l i . °nitz (NRD). Celem w izyty przedsta- 
Hisa • zaPrzyjaźnionego zakładu było pod- 
1989 6 umowy o w ym ianie wczasowej w 
>»., r- Rozmowy, w  których ze strony 
Si*® uczestniczyli: ZDZISŁAW PRU- 
KR^SKI> MICHAŁ LENKIEW ICZ i 
tot S? TOF CHEŁCHOWSKI, nie zakoń- 
i l j  s'ę  jednak  podpisaniem  dokum entu 
tf, 'v,°óu dużej rozbieżności stanow isk i in- 

s°w obu stron.

tttftrona niem iecka zain teresow ana była 
K ^maniem w spółpracy w dotychczaso­
wi zakresie, a w ięc dwóch turnusów  po 

osób. K ierow nictw o zakładu, opierając 
| I na sygnałach od pracowników, biorąc 
pi "e Pod uwagę zaostrzone ostatnio prze- 
tetp Celne w NRD, nie w ykazyw ało zain- 

fowania propozycją gości. O bawiano 
p o w ie m  w yraźnego spadku zaintereso- 
H, Pracowników ZKiMR w ypoczynkiem  
w ' • Podobne stanow isko zajęło nieco 
, / f n ie j  P rezydium  NSZZ, chociaż w 
Pi"1® rozmów jego członek M. Lenkiew icz 

„ trzymał się sztywno treści uchwały.

Powitano
rezerwistów

W arunki zaproponow ane przez stronę n ie­
m iecką w ydały się bardzo korzystne. Zao­
ferow ała ona pracow nikom  ZKiMR po 230 
m arek na osobę, oczekując w  zam ian 
14 490 zł, czyli po 63 zł za m arkę.-N egocja­
torzy ze strony ZKiMR byli w praw dzie 
zgodni, że pow inny one zadowolić zain te­
resow anych w yjazdem  do NRD, jednak  o- 
stateczną decyzję w spraw ie zakresu w y­
m iany uzależnili od w yników  sondażu 
wśród załogi.

Sondę taką przeprow adzono w  p ierw ­
szej połowie m arca. Chęć w yjazdu na wcza­
sy do ośrodka „B óckm uhle” zgłosiło ponad 
70 osób, a więc znacznie ponad możliwości 
dwóch turnusów . Z ainteresow anie w y ja ­
zdem okazało się w ystarczające do p rzy ję­
cia wcześniej przedstaw ionej oferty  strony 
niem ieckiej. O stateczny ksz tałt um ow y uz­
godniono 15 m arca w  K unersdorf. W ośrod­
ku są już rowery, którym i wczasowicze bę­
dą mogli jeździć do pobliskich m iejsco­
wości, zakupione zostaną rów nież gumowe 
baseny kąpielow e dla dzieci. W arunki w y- 
poczynky pow inny być chyba dobre.

(m)

ty
Prac marcu odbyło się kolejne spotkanie z 
Do T r ik a m i pow racającym i do zakładu 
P o b y c iu  zasadniczej służby w ojskowej, 
iefl^tow ana lista zaw ierała 13 nazwisk, 
tej?1*, w spotkaniu wzięło udział tylko 6 
i p nv>stów. M ieli oni okazję porozm aw iać 
ti0.g 6dstawicielami k ierow nictw a społecz- 

®°spodarczego przedsiębiorstw a.

kier lmieniu dyrekcji zebranych przyw itał 
V * n i k  Działu Spraw  Osobowych TEO­
DOR, HAŁDYS, a spotkanie zorganizował 
S t^odniczący ZZ ZSMP CEZARY KU- 

• Rezerwiści zapoznali się z przem ia- 
c*a$ ’■ lakie dokonały się w  fabryce pod- 
hj 'y 1 nieobecności, a także ze sp raw a­
mi) Wl4zków zawodowych, które przedsta- 
^ ii\i^2ew°dniczący NSZZ Pracow ników

Le s z e k  n o w a k .

*ouzystk° rozpoczęło się od w spom nień 
liii Sj u służby w LWP. Zaproszeni podzie- 
h w  swoimi uw agam i n a  tem at w łasnych 

ye i m ówili o osiągnięciach. K ilka u- 
uotyczyło równeż życia w  cywilu, 

^hio Wszystkim  chodziło o spraw y m iesz­
ania^6 4 w yjaśnienie kolejności przydzie- 

Q. Zakładowych lokali. Równie kłopotli- 
Sro(j*azały się term iny  w ypłacania w yna- 
h°^e‘eA Po powrocie z w ojska rezerw ista 
ty. jskorzystać z m iesiąca przerw y w p ra- 

-j6słł jednak  podejm ie ją  szybciej, to 
killja ei'Wszą w ypłatę musi i tak  zaczekać 
V p(, Zgodni. Je st to szczególnie kłopotliw e 
ie jez^Padku osób sam otnych, gdyż skazu- 
•Cżek ona konieczność korzystania z poży- 

' t-zy można to zm ienić?

Pytań skierow anych zostało do se- 
^p5 'Za KZ PZPR BOLESŁAWA MALCA. 
'y?gl'^n'ł on, że każdy z obecnych, bez 

. na przynależność party jną, może 
cząc nac swoje' problem y w kom itecie, li- 

aa ich pozytywne załatw ienie. (k)

Powroty 
pod lupo

Dość charakterystycznym  zjaw iskiem  w  
zatrudnieniu , tak  w  zakładzie, jak  i w 
mieście, jest sw oista w ędrów ka znacznej 
grupy pracowników. Gdy tylko w jakim ś 
przedsiębiorstw ie place zaczynają zwyżko­
w ać i p rzekraczają poziomem w ynagrodze­
n ia w  innych, osoby te zw aln ia ją  się, aby 
przejść tam, gdzie w ięcej płacą.

ZKiMR kilka razy były w podobnej sy­
tuacji i to po obu stronach. Gdy po ko le j­
nych podwyżkach place w yraźnie zwyżko­
wały, pojaw iali się znani już ludzie z in ­
nych fabryk. O dw rotnie działo się wów ­
czas, gdy np. przem ianow ano F abrykę W y­
robów M etalowych na Em aliow anych i 
zwiększono tam  stawki. Te sam e osoby 
szybko zm ieniły zatrudnienie. W p ierw ­
szym kw arta le  tego roku znów sytuacja 
pow tórzyła się. V

Po m arcow ych podwyżkach ZKiMR zna­
lazły się n a  czele jaw orskich zakładów  w 
wysokości średniej płacy. Z ainteresow anie 
przyjęciem  się tu  autom atycznie wzrosło, 
ale tym  razem  dyrekcja postanow iła sk ru ­
pulatn ie rozpatryw ać podania w szystkich 
w racających do zakładu. Nie znaczy to, że 
wszyscy chętni zostaną autom atycznie za­
ła tw ien i odmownie, ale na ponowne przy­
jęcie nie mogą liczyć ci, k tórzy wcześniej 
nie w ykazywali się dobrą postaw ą w  p ra ­
cy, byli karan i czy też przyjm ow ani w za­
kładzie już k ilka razy.

Zdecydowano ponadto, że osoby takie, 
jeżeli naw et zostaną ponownie zatrudnio­
ne, nie mogą otrzym ać wyższych, a naw et 
równych płac z tymi, którzy cały czas p ra ­
cowali w  fabryce. Oczywiście, biorąc przy 
tym  pod uw agę specyfikę poszczególnych 
stanow isk i przypisane im staw ki. Taka 
decyzja ma niejako prem iow ać tych, k tó ­
rzy czują się zw iązani z przedsiębiorstwem , 
a nie tylko szukają w łasnych korzyści.

(mis)

Junacy już na szlakach
ty t

-i m m iesiącu rozpoczyna się sezon 
turystycznych organizow anych 

Przyzakładowy Ochotniczy Hufiec 
. Pierwszą rajdow ą trasę junacy 

%ey;7Zyłi w okolice Srebrnogóry, n a  tra - 
t^Pu ’ inauguru jącą w iosnę w ypraw ę 
.H topu”. Stanowi ona niejako począ- 
k'ló r e i 0sny OHP”, czyli imprezy, podczas 
°siąsiv w.szystkie hufce prezen tu ją  swoje 

ty ’̂ c*a ku ltu ra lne.
1%  zasie tegorocznych w akacji junacy 
tai<lu aR zorganizowanie po raz pierwszy 
tegi0n po M azurach. N iestety, w ładze tego 
Me 2 u> koordynujące ruch turystyczny, 

• ły się na przeprow adzenie go po 
i ćcih6  ̂ przez n łcl1 trasie- Zastępcza ofer- 
ł k t < ) Zyła zaś okolic jeziora Sniardwy, 
?0(jy ze względu na zanieczyszczenie 
fil ^Piel jest zarboniona. W tej sy tua- 
IJtk Cy ydowano, że rów nież w  tym  roku 

y Pojadą w  Bieszczady. T rasa tego-

rocznego ra jdu  będzie w iodła szlakiem  ge­
nera ła  K arola Świerczewskiego, czyli w  sa ­
mym sercu tych gór. R ajd  ruszy z Zagó­
rza, a zakończy się w  U strzykach Dolnych.

Nie są to jedyne atrakcje , jak ie  propo­
nuje się uczestnikom  hufców pracy. Syste­
m atycznie organizuje się dla nich w yjścia 
ną im prezy ku ltu ra lne, w yjazdy do teatru , 
a także projekcje film ów wideo. Poza tym 
wszyscy chętni mogą uczestniczyć w  zaję­
ciach sekcji zainteresow ań, rozw ijających 
ich zdolności i pasje.

Na tym  nie kończą się możliwości ju n a ­
ków. Mogą uczestniczyć w e w szystkich im ­
prezach organizow anych przez zakład oraz 
działające w  nim  związki i stowarzyszenia, 
jeśli odpow iadają ich potrzebom. Na tej 
zasadzie spora część uczestników OHP b ie­
rze udział w  pieszych w ędrów kach po gó­
rach, inicjow anych przez ZZ ZSMP. (k)

Przed sezonem 
wczasowym

Fot. J. Stelczyk 
F. Kopeć

nasze sygnały

„Saksy”  i etaty
O STA TN IO  co raz  g ło śn ie j o zag ra n ic z n y c h  

k o n tra k ta c h  ta k ż e  w  ZKiM R. W p raw d zie  n ie
w szyscy  m ów ią jeszcze  o ty m  w y raźn ie , je d n a k  
co do ich  is to ty  są  ra c z e j zgodni: w  P olsce  n ie  
op łaca  się  p raco w ać . Z ło tów ka n ie  je s t  w ie le  
w a r ta ,  a zanosi się  n a  to , że je j u ży teczn o ść  
jeszcze się  zm nie jszy . M ów ienie w  ta k ic h  w a ­
ru n k a c h  o w a rto śc i lu d zk ie j p racy  co raz  czę­
śc ie j o d b ie ra n e  je s t  ja k o  zw ykłe  g lęd zen ie . N a­
w e t bo jow ość i op ty m izm  m in is tra  W ilczka n ie  
ch w y ta  ju ż  ta k  za se rce , ja k  p rzed  k ilk o m a 
m iesiącam i. M in is te r i jego  k o ledzy  z g a b in e tu  
og łasza ją  doko ła , że będzie  lep ie j, n ie  m ów ią  
ty lk o  k ie d y  i kom u .

N ie k tó rz y  cz łonkow ie  załog i ZKiM R z a p ra ­
gnęli, czem u się  n ie  dziw ię, w y je c h a ć  n a  ,,b ez­
p ła tn y  u r lo p  za g ra n ic ę ” . U k ład  m a być ta k i:  
f irm a  u r lo p u je , a p ra c o w n ik  sam  sob ie  z a ła tw ia  
ro b o tę  p oprzez  k o n tr a k t  z in n y m  p raco d aw cą , 
w y sy ła ją c y m  lu d z i za g ran icę , bądź  też  bezpo­
śre d n io  u  k a p ita lis ty . Z ak lep a ły  go  w szystk ie  
zak ład o w e ,,c z y n n ik i” . J e s t  w ięc  zgoda i w y p a ­
da  ch y b a  ty lk o  zap y tać , od k ie d y  ru szam y . J e ­
stem  bow iem  zd an ia , że p o w in n iśm y  w szyscy  
razem . P o d z ia ły  n a  lep szy ch  i g o rszych , b a r ­
dzie j i m n ie j zas łu żo n y ch  d la  zak ład u  w  ty m  
a k u r a t  p rz y p a d k u  n ie  m a ją  zn aczen ia . P rz e c iw ­
n ie , p rz e sz k a d z a ją  r e a liz a c ji  szczy tn eg o  ideału , 
p rz y św iec a jąceg o  a u to ro m  k o n cep c ji, ja k im  je s t 
u zd ro w ie n ie  sy tu a c ji  k a d ro w e j w  p rzed sięb io r­

stw ie . W y jazd  10 lu d z i w  ro k u  n ie  je s t w  s ta ­

n ie , m oim  zdan iem , n iczego  zm ien ić . K to  ze­
chce  na  w ieść  o ty m  p rzy jść  do p ra c y  w  Z a­
k ła d a c h  K u z ien n iczy c h  i u sta w ić  się w  d łu g ie j 
k o le jce  do w y jazd u ?  D roga n a  w y ży n y  n ie  je s t 
p rzecież  u s ła n a  różam i. Co in n eg o , gdy  po J a ­
w orze  i oko licy  ro ze jd z ie  się  w ieść, że 1700 p ra ­
co w n ik ó w  1 k w ie tn ia  (n iek o n ieczn ie  n a  p r i ­
m a ap rilis ) w y je c h a ło  za ra b ia ć  p raw d z iw e  p ie ­
n iądze , a n ie  po lską  m a k u la tu rę . L o tem  b ły sk a ­
w icy  ob iegn ie  ona  ca łe  w o jew ództw o , w ięce j — 
ca ły  k ra j .  E fe k t pow in ien  być  ró w n ie  p io ru n u ­
ją c y : n as tęp n eg o  d n ia  2000 osób sz tu rm o w ać
będzie  b ra m y  fa b ry k i. Im  k ró tsz y  b y łb y  o k res  
ich  p o b y tu  w  ZK iM R w  o czek iw a n iu  n a  w y ­
jazd , ty m  w ięce j b y ło b y  c h ę tn y c h  do z a jm o ­
w an ia  m ie jsca  p rzy  m ło tach , k u ź n ia rk a c h  i in ­
n y c h  m aszy n ach .

Dość, bo g ran ica  a b su rd u  zosta ła  ju ż  d aw no  
p rzek ro czo n a . N ie re a ln y  je s t bow iem  pom ysł na  
ro zw iązan ie  tru d n o śc i k a d ro w y c h  fa b ry k i i w y ­
m y ślo n y  sposób jeg o  re a liz a c ji. ,,S ak sy ”  w  n a ­
g ro d ę  za n ie n a g a n n ą  p ra c ę  są po p ro s tu  złym  
pom ysłem . O znaczają  bow iem  w yzbycie  się n a j ­
w arto śc io w sze j części załogi, co d la  każdego  
zdrow o m yśląceg o  cz łow ieka  je s t d z ia łan iem  
sp rzeczn y m  z in te re se m  fa b ry k i. D laczego m a ją  
w  n ie j p raco w ać  o fe rm y  i p a ta ła c h y , a c i n a j ­
leps i poza g ran icam i?  Je że li ta k  m a być, to 
n ie tru d n o  p rzew id z ieć  p rzyszłość p rzed sięb io r­
s tw a . P o m y sł w  ogóle w y d a je  m i się chyb iony . 
Ju ż  te ra z  w  t ru d n e j  sy tu a c ji  znaleź li się k ie ­
ro w n icy  działów  i w ydzia łów . J a k  bow iem  p o ­
godzić  ich  n a rz e k a n ia  n a  b ra k  lu d z i z p odp isy ­
w an iem  zgody na  w y jazd?  J a k  sp raw ić , żeby 
zgoda do ty czy ła  rzeczyw iście  n a jlep szy ch , a n ie 
n iew y g o d n y ch  d la  m is trza  czy k ie ro w n ik a  
k rz y k a c z y  lu b  d ezo rg an izu jący ch  ro b o tę  b u m e ­
lan tów ?

W szystko je s t w ięc a b su rd em , zw łaszcza bez- 
w arto śc io w o ść  p racy  w  naszym  k ra ju . N ie je s t 
n im  n a to m ia s t pow szechne d ążen ie  do zag w a­
ra n to w a n ia  je j  w łaśc iw ej w arto śc i, choć j^k  
w y k azu je  to  pow yższy p rzy k ład  — na d rodze  do  
tego  ce lu  czeka n as w ie le  nonsensów . O m inąć 
je  w szy stk ie  n ie  sposób. Z ag ran icz n e  w y jazd y , 
choć m oże rozw iążą  in d y w id u a ln e  k ło p o ty  w ie­
lu  ludzi, z ca łą  pew nością  n ie  ro zw iążą  p ro b le ­
m ów  zak ład u  z za tru d n ien iem . N a to  p o trz e ­
bny  je s t  po p ro s tu  lepszy  pom ysł.

M. LEN K IEW IC Z
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Z kim i kiedy gra „Kuźnia"sport

Mistrzostwa
Federacji
„Metalowcy"

15 m arca  m in ą ł te rm in  zg łaszan ia  
zak ład o w y ch  re p re z e n ta c ji  do im prez  
sp o r to w o -re k re a c y jn y c h , o rg an izo w a­
n y c h  w  ty m  ro k u  V przez F ed e rac ję  
„M eta lo w cy ” . P ro g ra m  o b e jm u je  aż 
14 dyscy p lin  i k o n k u re n c ji , m .in . p ił­
k ę  nożną i s ia tk o w ą , w ęd k ars tw o , te ­
n is  s to łow y, biegi, sp a r ta k ia d y  za k ła ­
dow e i fe s ty n y  re k re a c y jn e .

P rz e d  ro k iem  ZKiMK re p re z e n to w a ­
ne  b y ły  ty lk o  przez  p iłk a rzy , k tó rzy  
o m ały  w łos n ie  aw an so w ali d o  g ro ­
na  4 n a jlep szy ch  d ru ż y n  zak ład o w y ch  
w  b ra n ż y  m e ta lo w e j w  k ra ju . W b ie ­
żącym  ro k u  zanosi się  n a  znaczn ie  
szerszy  u d z ia ł p raco w n ik ó w  zak ładu  
w  te j ry w a lizac ji. Z w iązek  zaw odow y 
w stę p n ie  zgłosił do  P rzed staw ic ie ls tw a  
F e d e ra c ji  „M eta low cy" w e W rocław iu  
u d z ia ł fab ry c z n y c h  re p re z e n ta c ji  aż 
w  p ięc iu  d y sc y p lin a ch : piłce s ia tk o ­
w ej m ężczyzn, piłce n o żn e j, ten isie  
s to łow ym , sp ływ ie  k a jak o w y m  i w ęd ­
k a rs tw ie  sp ław ik o w y m . W tu rn ie ju  te ­
n isa  s to łow ego , oprócz ek ip  zak ładów  
p racy , m o g ą  u czestn iczyć  rów nież  
d ru ż y n y  szkó ł zaw odow ych .

U czniow ie ZSZ „ A g ro m et” p rzy  
ZKiMR w y s tą p ią  w  trz e c h  k o n k u re n ­
c jach : ten is ie  s to łow ym  o b iegu  m e ta ­
low ca i sp a rta k ia d z ie  szkó ł zaw odo­
w ych . W n ie k tó ry c h  d y sc y p lin a ch  o d ­
będą się w cześn ie j e lim in ac je , w  in ­
n y c h  — ja k  np . w  b ieg u  czy  sp a r ta ­
k iad z ie  — od ra z u  f in a ły  o gó lnopo l­
skie . F in a ł ogó lnopo lsk ich  zaw odów  w 
w ę d k a rs tw ie  sp ław ik o w y m  odbędzie  
się  w  m a ju  w  K ę trzy n ie . W y s ta rtu ją  
w  n im  re p re z e n ta c je  M iędzyw ojew ódz­
k ich  P rzed staw ic ie ls tw  F e d e ra c ji . M a­
m y n ad z ie ję , że zn a jd z ie  się  w  n ie j 
m ie jsce  tak że  d la  kogoś z zak ład o w e­
go koła w ęd k arsk ie g o . S ia tk a rz e  ro ­
z e g ra ją  f in a ł w czerw cu  w B ia ły m sto ­
ku , p iłk a rze  w e w rześn iu  w  W ęgier­
sk ie j G órce, ten isiśc i w  listo p ad z ie  w 
Tczew ie, W lipcu  na Sole sp o tk a ją  się 
podczas sp ływ u  k a ja k a rz e . B ieg o d ­
będzie się w  czerw cu  w  Z ie lone j G ó­
rze, a od m a rc a  do  w rześn ia  trw ać  
będ ą  w  poszczególnych  M PF s p a r ta ­
k ia d y  szkół zaw odow ych .

T erm in y  p o d a jem y  p rzede  w szystk im  
z m y ślą  o  u c z e s tn ik a c h  ro zg ry w e k  w  
celu  zap lan o w a n ia  sobie  czasu . N ie­
s te ty , n ie  m ożem y zapoznać  jeszcze ze 
szczegółam i reg u lam in o w y m i. Z nane 
b ęd ą  dop iero  po zg łoszen iu  u c z e s tn i­
c tw a  w  zaw odach . W połow ie ro k u  
okaże  się , z ja k im i re z u lta ta m i s ta r ­
to w ali p raco w n icy  ZKiM R. (m)

Przepraszam y kibiców p iłka r­
skich, że z opóźnieniem prezen­
tu jem y term inarz spotkań jaw or­
skiej drużyny w  rundzie w iosen­
nej III ligi. Dość długo jednak 
trw ało  uzgadnianie pomiędzy d ru ­
żynami term inów  i godzin rozpo­
czynania meczów. Jeszcze na n ie­
spełna dw a tygodnie przed inau ­
guracją nie wszystkie zespoły po­
w iadom iły kierow nictw o jaw or­
skiego klubu o dokładnych te rm i­
nach spotkań. S tąd ta  zwłoka, 
choć i tak  nie uzyskaliśm y do­
kładnych inform acji dotyczących 
meczu z Dozam etem  Nowa Sól.

Cztery mecze K uźnia m a już za 
sobą. P rzed n ią jeszcze następu­
jące:

SENSACYJNIE rozpoczęła się 
w iosenna runda w  III lidze. P ro ­
w adząca w  tabeli Miedź przegrała 
w Chocianowie ze S talą. P o tkn ię­
cia lidera nie w ykorzystała Vi- 
ctoria, przegryw ając wysoko, bo 
aż 1:3 z Chrobrym  w  Głogowie. 
Dzięki tem u zwycięstwu głogo- 
w ianie jeszcze bardziej zbliżyli 

^3'i'ę do Kuźni i ustępu ją jej już 
tylko o 1 punkt.

Porażki czołowych drużyn nie 
w prow adziły w praw dzie istotnych 
zm ian w  tabeli, ale zapow iadają 
niezwykle in teresujące w ydarze­
n ia w  nadchodzących tygodniach. 
P rzyjem ną niespodziankę sp raw i­
li swoim sym patykom  w  przed­
dzień Św iąt W ielkanocnych p ił­
karze Kuźni, przywożąc cenny 1 
punkt z Opola. Tego meczu oba­
w iano się w Jaw orze przede wszy­
stkim  ze względu na „przeciekają­
ce” inform acje o w yjątkow ej mo­
bilizacji w  ekipie „O dry” i zam ia­
rze doścignięcia lidera. Porażka 
różnicą 3 bram ek mogłaby bardzo 
skom plikować sytuację jaw orskiej 
drużyny w  tabeli. Na szczęście 
m alkontenci nie m ieli tym  razem  
racji i ich katastro ficzne progno­
zy nie spraw dziły się. K uźnia za­
grała w Opolu bez żadnych kom ­
pleksów i zasłużenie zrem isow a­
ła 1 :1.

Prow adzenie już w  3 m inucie 
uzyskali gospodarze. Jaw orzanie 
nie zdążyli w rócić w porę pod 
w łasną bram kę, zawiodła też ase­
kuracja poczynań ofensywnych 
obrońców. Tak szybka u tra ta  goła 
nie w płynęła jednak elemobilizu- 
jąco na zawodników. Zresztą nie 
była to dla Kuźni sy tuacja nowa, 
gdyż w  przeszłości, także w po-

KUŹNIA — M ałapanew  Ozi­
mek, 23 kw ietnia, godz. 12;

O strovia Ostrów Wlkp. — KUŻ- 
nia, 30 kw ietnia, godz. 11.30:

KUŹNIA — Miedź Legnica, 7 
m aja, godz. 11;

Stal Chocianów — KUŹNIA, 13 
m aja, godz. 16;

KUŹNIA — G órnik Polkowice, 
21 m aja, godz. 11;

Dozamet Nowa Sól — KUŹNIA, 
28 m aja;

KUŹNIA — Lechia Dzierżoniów, 
4 czerwca, godz. 11; -

Pogoń Oleśnica — KUŹNIA, 11 
czerwca, godz. 17;

KUŹNIA — Victoria W ałbrzych, 
18 czerwca, godz. 11.

Sym patyków zachęcamy do zao­
patrzen ia się w  karty  wolnego 
w stępu. (m)

przedniej rundzie, p rzy trafiało  się 
to jaw orzanom  dość często. Można 
naw et stwierdzić, że dzięki tem u 
opanowali już dość dobrze um ie­
jętność odrab ian ia z mozołem 
s tra t poniesionych na samym 
w stępie spotkania. Tak też było i 
tym  rażeni. Zawodnicy Kuźni g ra­
li przede wszystkim  konsekw ent­
nie. Przez cały czas im ponowali 
dużą ruchliw ością i zadziornością, 
walcząc o  piłkę w  każdym  sekto­
rze boiska. Zwłaszcza J. Sitko, 
świetny" był w  akcjach defensyw ­
nych i ofensywnych. On w łaśnie 
w 72 m inucie meczu zdobył dla 
Kuźni w yrów nującą bram kę. K ro­
ku stara li się dotrzym ać mu tak ­
że K. Ziem ba i S. Bliskowski. Cie­
szy zwłaszcza dobra dyspozycja 
tego ostatniego, bo znaleźli się w 
Jaw orze naw et tacy, którzy, sp isa­
li go już na ^straty. Na w yróżnie­
nie zasłużył także M. Nieć, im po­
nujący skutecznymi in terw encjam i 
pod w łasną bram ką oraz spoko­
jem  i rozwagą.

Postaw a jaw orzan w  Opolu u- 
pow ażnia do optymizmu. Drużyna 
zdaje się być w dobrej formie. 
Istotne jest także to, że w meczu 
tym  n ik t nie został ukarany, co 
ostatnio zdarzało się zawodnikom  
Kuźni dość często. M iejmy więc 
nadzieję, że pod tym  względem 
żadnych analogii do rundy jesien­
nej nie będzie.

Z O drą jaw orsk i zespół grał w 
składzie: KASPRZAK — SKUL­
SKI, NIEĆ, RAK, NOWAK, BLI­
SKOWSKI, ZIEMBA, SITKO, 
PRZERYWACZ (WANIELISTA), 
IGNATIUK, SZELIGA (STOBRA­
WA).

(m)

Niespodzianki
na inauguracje

krzyżówka

POZIOM O: 7) p o tra w a , k tó rą  m ożna 
sobie n a ro b ić ; 8) h o d u je  opasy; 10) n a ­
d an ie  czem uś m ocy  p ra w n e j; 11) k ra j  
za B a łty k iem ; 13) p rzy sm ak  jed w ab ­
n ik ó w ; 14 lasso; 16) su ro w iec  n a  k o ­
tle ty ; 17) legow isko  n iedźw iedzia ; 18) 
to, co  o trzy m ał s try je k  za s ie k ie rk ę ; 
20) b ru n a tn a  fa rb a ; 21) k a rp  do h o ­
dow li; 24) d ru g a  n a tu ra ;  25) lep ian k a  
lu b  dół kolo ceg ie ln i; 26) pok ry w a.

PIO NOW O: 1) g rzyb  zw any  też k u r ­
k ą ; 2) w ątp liw e  b o h a te rstw o ; 3) ko- 
led n ik -ro g acz ; ■>„) sz tuczne w łosy ; 5) 
n iezach w ia n a  pew ność!; 6) tw ó r geo­
m e try c z n y  o jed n y m  w ym iarze ; 9) 
k r a j  ca ró w ; 12) s iła  z b ro jn a ; 13) im ię 
m ęsk ie ; 15) d u k t w lesie ; 18) olszów ­
k a ; 19) o d c in ek  d ró g  oddechow ych; 
22) znan y  a k to r  polski; 23) g ra  w  k a r -

W. Cz.
W ŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  

deślą  p raw id łow e rozw iązan ie  w te r -  
m in ie  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m e ru  .,P F ” rozlosow ane zostaną  n a ­
s tę p u ją c e  n ag ro d y  k siążkow e: spó łk i 
a u to rsk ie j  R o b erts  R ugh i L a n d ru m  
B. S h e ttie s  „O d poczęcia do n a ro ­
d z in ” o raz  A lejo  C a rp e n tie ra  ,.Podróż 
d ó  ź ródeł czasu ” .

RO ZW IĄ ZA N IE z n u m eru  4 ,,P F ” : 
p o z i o m o  — lin a , sko ro szy t, k o śc iu ­

szkow iec. op arc ie , p ió ro , K om ańcza , 
c z w a rta k , k iesa. U k ra in a , w s ta w ie n n i­
ctw o tro ja czk i. R ow y: p i o n o w o  — 
lek k o d u ch , n aś lad o w n ic tw o , k u sz e tk a . 
oko lica, zw ierzchn ic tw o , taca . ciecz, 
p a n ta lo n y , o k ru tn ik . ro só w k a , a rm ia , 
kw it.

NAGRODY w ylosow ali: k siążk ę  J e ­
rzego G łosika ..P rzygoda z a rc h e o lo ­
g ią ” — CZESŁAW  KARŁO z M-0 
oraz  k siążkę  W illiam a W h arto n a  ..W 
księżycow ą jasn ą  n o c ” — ZOFIA K A ­
ROLEW SKA z TE6.
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pod młotem

Życzliwość bez miary
W ostatnich dniach marca w  zakła­

dowych gablotach panie z ZKiMR  
mogły nadal odczytywać skierowane  
do nich życzenia z okazji  Dnia K o­
biet, pieknie wypisane na afiszach 
przez zakładowe organizacje.

Ejże, panowie, tyle  serdeczności tak  
na co dzień, to chyba niemożliwe!  
Wiecie przecież, że proza życia  jest 
zupełnie inna.

Tępić tępotę
Przed okienkiem  zakładowej kasy, 

z racji różnych terminów wypłat róż­
norakich świadczeń finansowych, czę­
sto spotkać można kilku,  k ilkunastu  
lub wiecej interesantów. Dla w ygody  
oczekujących na pieniądze ,,urzadzo- 
nX)” tu ż  obok kącik dla palaczy, z 
którego ci ostatni skwapliwie i bez 
oporów korzystają-

Niepalących n ik t  nie zapytał o zda­
nie. W (.łycha ją truciznę, czy  chcą, czy 
też nie. Po prostu muszą. Prawnie  

X zgodnie z „przepisami”.

Tu mi wisi...
Nikt  nie przejął się wcześniejszą  

notatką w „PF” w  sprawie uszkodzo­
nej ściany nad fu tryną  drzwi w  Dzia­

zezem

le Księgowości Finansowej. Do dziS,{[l 
n ic  sie nic zmieniło. Do i czym  sic 
przejmować?  Że spękana ściana T 
leci sie przy  k tórym ś z kolei 
cniejszym trzaśnieciu dr Ziutami? ”̂  
leci na jw yżej  k ilka  cegieł. Dai 
-zresztą nie polecą.

Wolne zamiast pienię^
W t y m  roku udało sie zamknąć ^  

lans w  takim  terminie, aby  na0 £ |. 
z zy sku  wypłacić jeszcze przed 10 
kanocnymi świętami. Co tcięce;. 
cownicy mogli odebrać je w 
sobotę, poprzedzającą handlowa 
dzielą. ,,  „„Mi

Jak sie okazało, ty lko  cząśc z 
zgłosiła sie po pieniądze. Duża w 
pa wolała w olny  dzień zamiast v 
fatygować sie po gotówkę- Wolne 
boty weszły nam już w  krew.

Ostrożni
W lu tym  zmieniły  sie przep ić  % 

tyczące wysokości diet  za 
służbowe. Wiadomość opublikow 
w  rządowym dzienniku ,,RzeczV0*y 
lita”, była wiec pewna. A jedna 

Zainteresowani musieli trochę j,0. 
czekać na. należne im pieniądzei. , 
nieważ do zakładu nie dotarł 
tor Polski”, zawierający rozporza 
nic, służby rozliczające delegacje 
lały nie ryzykować. Czyżby obaiw y 
sie kaczki dziennikarskiej  takze 
przepisach rządowych?

Kiedy wypadną
O pośpiechu, z jak im  przychoduj,  

i wychodzim y z zakładu, może *WX 0u 
czyć stan drzwi w  portierni 
młyna. Otwierają sie tylko  W 3ełcji, 
stronę. Jeżeli  nie przytrzym a sw! ^  
uderzają z dość dużą siłą. Od » Jtp 
miesięcy spękania wokół  
przerodziły  sie to dziury. Jest °nanle> 
obluzowana, że po k i lku  jeszcze „ 
frasobliwych uderzeniach drzwi 
z fu tryną  mogą wypaść. Może 
mają sie na plecach przechodzący

winą za istniejący stan rzeczy. w 
wiście, każda zw yżka  cen  pp.iuod0 ^  
la obniżenie stopy życiowej spoicc ^  
siwa. Zmuszała je do przyj**1010, 0 
postaw obronnych, upominania s * 
podiuyższenie zarobków. W 
latach ludzie pracy reagowali z  ̂ ^  
ku miesięcznym opóźnieniem, tetO- 
na czekanie nie mają cierpliwości- 
śli w  ub.r. strajki  o wyższe zal0 
zaczęły się w kwietniu,  to w w ^  
cym  już z początkiem stycznld--^  
ogół miały one teraz łagodni ^  
przebieg, bo dyrekc je  przedsię^01 ̂  
szybko dokładały po kilkanaście

Indeksacja
OKREŚLENIE INDEKS kojarzy. sią 

nam zazwyczaj z w ykazem  książek  
zakazanych do czytania lub d okum en­
tem  studenta, obrazującym przebieg 
jego studiów. Mniej  popularne jest 
natomiast rozumienie tego wyrazu  
przez statystykę- Otóż oznacza on li­
czbą wyrażającą zm iany  dotyczące ja­
kiegoś zjawiska w określonym czasie. 
Stąd wiąc przez popularną obecnie  
indeksacje rozumie się przeliczanie  
zarobków, czyli ich podwyższanie o 
procent, o jaki w danym okresie  
wzrosły, ceny. Oczywiście, ustalenie  
„dynamik i” tych  ostatnich zawsze  b ę ­
dzie  budziło wątpliwości,  bo jest to 
procedura niezmiernie skomplikowana.  
Można wiąc mówić ty lko  o zbliżonym  
określeniu tego wskaźnika  wg jakichś  
przyję tych  reguł.

Właśnie na temat indeksacji toczy­
ły  sią spory niemal do ostatnich dni 
obrad ,,okrągłego stołu”. Gdy ten n u ­
mer ,,PF” dotrze do rąk czytelników,  
wszystko bgdzie już  w tej kwesti i z 

pewnością wyjaśnione. Dyskusja świad­
czyła jednak, że był to temat szcze­
gólnie drażliwy. Dotyczył wszak tzw. 
polityki cenowo-dochodowcj, która  — 
jak dotychczas  — nie przyniosła żad­
nych rezultatów, chociaż miała w y ­
bawić naszą gospodarką z ciężkiego  
kryzysu , zl ikwidować deficytową pro­
dukcją itp. Okazywało sią jednak, że 
pomimo np. wzrostu cen u ięy ia  ko­
palnie nie przestały być deficytowe,  
bo równocześnie musiała zdrożeć e- 
nergin elektryczna i wiele innych m a­
teriałów, maszyn itp. niezbędnych do 
wydobywania tego surowca. Nowa  
cena znów nie gwarantowała rentoio- 
ności.

W rezultacie wiąc polityka cenowo-  
-dochodowa napędzała z coraz w ięk ­
szą silą inflacje. Ta znów rodziła k o n ­
f l ik t  pomiędzy rządzącymi a rządzo­
nymi, bo tych pierwszych obciążano

ó°'
kilkadziesiąt tysięcy złotych d° , 
tychc.zasowych uposażeń.

d
Ta walka zrodziła spór. ^

uważają, że to wzrost zarobkoW 
cznic wyprzedza rosnące ceny,  rZ ^  
ni natomiast na odwrót. PierWs ^  
rażają pogląd, że to zw ię ks za j^  .j 
wynagrodzenia zmuszają do 1 ^
większego wzrostu cen, drudzy 
zentują odmienne stanowisko.

Z okazji dyskusji  nad 
wyszło jakby  szydło z w orka■ .ci 
stawicielc władzy bronią się ^  
jej  wprowadzeniem, bo jeszcze ^  
dziej będzie napędzała inflacje- ^  

'd laczego, skoro wzrost zarobków 
przędza rosnące ceny? Jeśli ta$ c\t 
jak twierdzą rządzący, Pri> 
wspólnego wskaźnika powinno  : 
hamować wzrost  cen. Wszak  
wprowadzeniem indeksacji  z7l.ąc$ 
najważniejsza przyczyna tarQa^ $  
naszą gospodarkę strajków, x° ^  i1' 
walka o wyrów nyw anie  zarób 
stosunku do idących w górę c

U O ^ ’Niestety, galopadę cen, a tv 
wencji  i zarobków, bo j e s te ś  r  
lennikiem właśnie tej kolejno 
ważam za główną przyczynę V°(J 
jąccgo się Wciąż kryzysu  9°s^ ^  
czego, widocznego przede u,s2^0 fi*' 
na rynku .  Zmusza ona ludzi ^\0’ 
tyclimiastowego wydawania z ^ iii® 
nych pieniędzy, bo za tydzi  ̂ l0\t' 
dwa będzie można kupić za nic ^  o' 
le mniej.  Traci sens jakiekol101 ô' 
szczędzanle, życia nie możno 
wać nawet z półroczną pcrspe‘ 
zdenerwowanie społeczeństwo  , e *  
swoiste apogeum. Dopóki druff 
ski,  na wzór tego z okresu ^  
wojennego, nie w ym yśl i  rady ^  s>v 
sposobu na inflację, życic sto 
o wiele trudniejsze.
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